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Inicjatywa amerykańska
Po orędziu prezydenta Rooscvelta, które 

2osyć ogólnie określiło stanowisko Stanów 
Zjednoczonych wobec zagadnienia bezpie­
czeństwa i rozbrojenia, nastąpił dalszy krok 
w tej sprawie. Jest nim oświadczenie dele­
gata Stanów Zjednoczonych, p. Normana 
ł>avisa, na posiedzeniu komisji głównej kon­
ferencji rozbrojeniowej. Precyzuje ono już 
dokładniej amerykański punkt -nudzenia, 
który da się ująć w czterech zasadniczych 
punktach:

A więc. rząd Stanów Zjednoczonych wy­
raża gotowość ograniczenia zbrojeń w tym 
samym stopniu, co inne państwa. Należy dą­
żyć do ograniczenia zbrojeń do poziomu, 
przewidzianego w traktatach pokojowych. 
Może to być przeprowadzone stopniowo, eta­
pami. Siły zbrojne każdego państwa winny 
stań na takim poziomie, który umożliwi 
utrzymanie porządku wewnątrz kraju.

Następnie rząd Stanów Zjednoczonych 
wyraża gotowość współpracy nad zabezpie­
czeniem pokoju. W razie konfliktu Ameryka 
weźmie udział wraz z innemi mocarstwami 
w obradach, mających na celu utrzymanie 
pokoju. Gdyby w ciągu tych obrad doszło 
do ustalenia napastnika, rząd amerykański 
wstrzyma się od wszelkich czynności, które- 
by krępowały akcję, przedsięwziętą przez 
inne mocarstwa przeciwko państwu, naru­
szającemu pokój.

Dalej rząd Stanów Zjednoczonych zga­
dza. się na stalą kontTolę zbrojeń, którą bę­
dzie sprawowała stała komisja rozbrojenio­
wa i wreszcie, zdaniem rządu amerykańskie­
go, należy już teraz podjąć poważne pierw­
sze kroki celem przeprowadzenia stopniowe­
go rozbrojenia.

Jeżeli orędzie prezydenta Roosevelta. 
było wydarzeniem politycznem dużej wagi, 
to również to samo można powiedzieć 
o oświadczeniu jego pełnomocnika na konfe­
rencji rozbrojeniowej. Zapewne, że byłoby 
jeszcze lepiej, gdyby szło ono dalej, gdyby 
e wielkiej chmury orędzia prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych nie spadł, według do­
wcipnego określenia jednego z koresponden­
tów genewskich, .majowy deszcz'1, ale gwał­
towna ulewa., w której zatonęłyby różne wo­
jownicze plany i tendencje odwetowe. To 
prawda. Ale nie można odrazu za dużo wy­
magać. Inicjatywa prezydenta Roosevelta. 
j komentarz do niej p. Davisa., pomimo du­
żych niedociągnięć i dalekoidącej ostrożno­
ści, przy dzisiejszych stosunkach politycz­
nych w Europie stanowi czynnik wybitnie 
'dodatni, mogący wnieść w nie pewną popra­
wę, i zmniejszyć ciągle aktualne niebezpie­
czeństwo nowej wojny.

Deklaracja Darisa jest komentowana 
w kołach genewskich jako wyrzeczenie się 
przez Stany Zjednoczone tradycyjnej polity­
ki neutralności. 'Są nawet tacy, którzy widz,ą 
w niej powrót do polityki Wilsona. Mole ten 
ostatni pogląd idzie zbyt daleko. Ale niewąt­
pliwie istnieją pewne analogje, które podno­
szą powagę i znaczenie inicjatywy amery­
kańskiej.

Nie da się zaprzeczyć, że Europa sama, 
na własną rękę, nie mogła się uporać z istnie 
jącemi trudnościami zarówno w dziedzinie 
politycznej, jak i gospodarczej. Liga Naro­
dów — dzieło Wilsona — raz po raz staje

wobec problemów, których nie może pomyśl­
nie rozwiązać, bo trzymają się od niej zdale- 
ka Stany Zjednoczone. Konferencja rozbro­
jeniowa wykazała taką sprzeczność intere­
sów, a przedewszystkiem taką wzajemną nie­
ufność, że dalsze kontynuowanie jej obrad 
stawało się nie tylko bezcelowem, ale zamie­
niało się coraz bardziej w kompromitujące 
widowisko, mogące ostatecznie pogrzebać 
wszelką myśl o rozbrojeniu i stabilizacji sto­
sunków pokojowych. Ten sam los z pewno­
ścią czeka i konferencję gospodarczą, która 
niezadługo ma się zebrać w Londynie. Wo- 
góle t. zw. współpraca międzynarodowa sta­
wała się jakąś parodją — tematem dla hu­
morystów i autorów tekstówr rewjowych.

Inicjatywa amerykańska przyszła więc 
w samą porę i uratowała beznadziejną, jnż, 
zdawało się, sytuację. Pod jej wrażeniem za­
szły już pewne pozytywne zmiany na kon­
ferencji rozbrojeniowej, a przedewszystkiem 
oczyśęiła się nieco otaczająca ją atmosfera. 
Teraz przynajmniej znowu można mówić, że 
jednak nie wszystko jeszcze zostało straco­
ne, i że nie jest wykluczone, że międzynaro­
dowy rozbrojeniowy parlament genewski, 
nie rozwiązują •, ostatecznie wielkiego pro­
blemu, który w tej chwili najbardziej absor­
buje uwagę wszystkich narodów, posunie tę 
sprawę tak naprzód, że ożywi znowu wiarę 
w celowość podejmowanych wysiłków 
i w pomyślne ich wyniki.

Wydarzenia ostatnie, których widownia, 
była, konferencja rozbrojeniowa, u p o w a ż n ia ­
ją w pewnym stopniu do (Stawiania bardziej 
optymistycznych horoskopów. Przedewszyst­
kiem uległa zmianie taktyka delegacji nie­
mieckiej, która cofnęła sw e p o p ra w k i do 
projektu angielskiego, uznanego przez rząd 
amerykański za podstawę do dyskusji nad 
zagadnieniem rozbrojenia. U sta lono  ta k ż e  
po chwilowenn nieporozumieniu, że d y sk u s ja  
toczyć się  będzie jednocześnie nad obiema 
częściami projektu, a więc i nad sprawą bez­
pieczeństwa i nad sprawą materjałów wojen­
nych, czego domagał się delegat Francji, mi­
nister Paul Boncour. Powstały zatem warun­
ki, umożliwiające dalszą normalną pracę 
konferencji rozbrojeniowej,

Al® nie to, miano wszystko, jest rzeczą 
najważniejszą. Przyszłość konferencji i osta­
teczny wynik jej obrad zależy głównie i wy­
łącznie od dobrej woli uczestniczących w niej 
państw i od tego, czy uda się stworzyć atmo­
sferę wzajemnego zaufania. Jeżeli inicjaty­
wie amerykańskiej uda się jedno i drugie, 
będzie można o niej powiedzieć, że dokonała 
■wielkiego dzieła. A. D.

Rokowania w sprawie paktu 4-ch,
STANOWCZY OPÓR POLSKI I M AŁEJ ENTENTY.

Londyn. (PAT). P rasa  angielska bardzo ma 
ło przejaw ia zaiintereeowauia nowym  projektom  
p ak tu  4-ech m ocarstw . „T im es" wogóle o nim 
.nie wspomina, tak , ja-kgdyby kw estja  ta  w po ­
lityce międzynarodowej nie istniała.

Nieco więcej uw agi pośw ięca paktow i jedy ­
nie „Daily Telegraph", który stw ierdza, że 
obecny tek st je s t piątym z rzędu i wspomina 
o zgłoszeniu tym  razem  objekcyj rządu  bry­
ty jsk iego  wobec propozycyj francuskich, wzglę 
dnie w projekcie a r t. 16 paktu  Ligi, d o ty c zą­
cego s a n k c ji . P ertinax  w depeszy do „Daily 
Teiegraph'’ stw ierdza, że rokow ania w sprawie 
pak tu  nie posuw ają się naprzód tak  gładko, 
ja k  się to z początku  w ydaw ało, przedewrszyst 
fciem /ze w zględu na negatyw ne stanow isko 
Polski.

R outer dow iaduje się. żc rokow ania uległy 
zwłoce z powodu niemożności m ocarstw  pogo­
dzenia się co do następujących dwu spraw :

1) co do okresu trwania paktu, czyli art. 4 
projektu, gdyż Niemcy domagają się 5 lat, a 
pozostałe mocarstwa 10 lat,

2) co do sposobów, w jak i delikatna spra­
wa rewizji (!) traktatów pokojowych miałaby 
być wprowadzona do artykułu 2 paktu.

KONFERENCJE PAUL BONCOURA.
Paryż. (PAT). „Petit Parisieu" donosi, żc 

w czoraj około godz. 20-tcj Paul Bonocur przy 
ją ł delegata w łoskiego Aloisiego. k tó ry  w e­
dług" m fcrm acyj dziennika, przybył powiado-J 
mić francuskiego ministra o zgodzie Rzytnu i j 
Berlina. W ciągu wieczora odbyła się ponowna 
narada ministrów państw Małej Ententy z Paul 
Boncourem, który tym razem był prawdopodo­
bnie w możności udzielenia im dokładniejszych

wyjaśnień. Narada trwała parę godzin i za* 
kończyła się późno.

Krytyczne głosy francuskie.
Paryż. 24. 5. (PAT). Zaniepokojenie, jak ie  

n a  terenie genewskim w kołach zbliżonych do 
przedstaw icieli Małej E n ten ty  w yw ołała w iado 
mość dotycząca pak tu  4-ch. w płynęło n a  zm ia­
nę optym istycznych nastrojów , jak ie  część pra­
sy  ujaw niła w  tej sprawie.

„Echo de Paris" zarzuca .Włochom, iż w y­
stępują obecnie bardziej niż kiedykolw iek do­
tychczas w roli podpalacza Europy.

,,Le Journal*'4 uważa, iż- zbędnem byłoby 
■ukrywanie faktu , Iż perspektyw y .paktu 4-ech 
w yw ołały na terenie genewskim  wielkie w raże­
nie w kołach zbliżonych do państw , prz.eciw 
którym  ta  kom binacja polityczna została  zmon­
tow ana. Państw a te nie podzielają wcale poglą­
du, iż p ro jek t o party  na mniemaniu o koniecz­
ności rewizji rzekom o dla u trzym ania pokoju 
staje się nieszkodliwy przez to , iż rewizja ma 
być skierowana w  łożysko procedury Ligi Naro 
dów przy zastosowaniu środków pokojowych. 
P ro jek t ten —  pisze dziennik —  jest tern bez­
wstydniejszy, iż głównym celem jego jest roz­
brojenie obrońców istniejącego porządku.

„Le Populaire" n a  podstaw ie inform acyj 
7. dobrze poinform owanych źródeł oznajmia, iż 
R ada Ministrów nie zaakceptow ała p ak tu  4-ch 
w jego nowej formie. Rząd, dodaje .JLe P opu­
larne", uznał jednaifcże. iż zmiany wprowadzone 
do projektu stanowią znaczną poprawę w po- 
równaniu z pierwotnym projektem Mussolinie- 
go. Z p u nk tu  w idzenia rządu francuskiego zmia 
uy  te jednak uie m ogą być zadowalająco.

Kompromis będzie osiągnięty.
P aryż, (PAT.) D zisiejsza p ra sa  popołudnio­

wa obszernie kom entuje spraw ę rokow ań o 
p ak t 4-rech.

„L T ntransiegant“ w następujących słowach 
charak teryzuje stanow isko F rancji: F rancja  n a­
lecą  na obowiązkowe w łączenie do p ak tu  4-ch 
art. 16 i 19 p ak tu  Ligi Narodów. Aloisi m a rze ­
komo w ykazyw ać skłonność przyjęcia tych 
propozycyj, lecz A nglja zajm uje stanow isko 
negatyw ne w sprńwie pak tu  wzajemnej pomo­
cy. k tó ry  autom atycznie zapobiegłby samowol­
nej rew izji postanow ień trak ta tó w  pokojowych. 
Trudności te, jakie ze szczególną siłą ujaw niły  
s ię  w  ostatn iej chwili, praw dopodobnie w pły­
n ą  n a  opóźnienie podpisania paktu. Istn ie je 
nadz ie ja  jednak  osiągnięcia zadow alającego 
kompromisu.

.,Temps“ tw ierdzi, żc rozmowy, prowadzone 
w drodze dyplom atycznej rozwijają się pomyśl­
nie w  tym  sensie, że obecnie om awiane są 
punk ty  pak tu , k tórych  form a zredagow ania 
pow inna potw ierdzać, w yłączając w szelkie n ie­
porozum ienia, że osiągnięto najzupełniejszą 
zgodę co do zasad, stanowiących istotę propo­
zycy j francuskich i postulatów Aoglji. W iad-

] nym razie pakt niema być czemś w rodzaju 
dyrektorjatu europejskiego, zajm ującego miej- 

I rce Ligi Narodów. Nie ma (?) on również za­
grażać- prawom innych narodów  i wreszcie u- 

j siłow ania dyplom acji francuskiej idą  w  tym  
: k ierunku, aby -w pakcie 4-reeh sprawa, rew izji 
I trak ta tó w  nie była (?) rozpatryw ana poza- art-.
] 10. paktu  L igi Narodów, k tó ry  zapew nia za­

chowanie nienaruszalności te ry to ria lne j w szy­
stk ich  państw  i art. 16-go, przewidującego san ­
kcje przeciw ko ewentualnem u napastnikow i.
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Niekorzystna dla Polski decyzja 
w Genewie.

70.000 szturmowców na motocyklach.
Lipsk, (FAT.) W edług ’ najnowszych obli­

czeń etatystycznych zmotoryzowane oddziały 
szturmowe liczą obecnie około 70.000 człon­
ków, z  których każdy jest w  posiadaniu moto­
cyklu. W różnych częściach Niemiec odbywają 
się obecnie specjalne manewry terenowe. Mów­
cy polityczni gorączkowo uświadamiają uczest­
ników o olbrzymiej roli,, jaką, w niedalekiej 
przyszłości spełnią w w alce o m ocarstwową 
przyszłość Rzeszy zmotoryzowane oddziały 
szturmowe. j
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PADEREWSKI W MORGES. 
Warszawa, 24. 5. (Telef. wł.). Paderewski in­

cognito wyjechał do Morges.

Genewa, 24 m aja. Rada. Ligi Narodów przy- jw iC EM IN . KOG PREZESEM  D ELEGACJI 
ję ła  dziś spraw ozdanie kom itetu  praw niczego, PO LSK IEJ W LONDYNIE,
wypowiadające się przeciw tezie polskiej, ja- Warszawa, 24. 5. (Telef. wł.) Wiceminister 
boby w  toku postępowania lokalnych władz ^ Cc padzie m ianow any prezesem delegacji 
sądowych, nie m ogła się zająć ipetyt-jtimi ' p0],;p jej u a  w szechśw iatow ą konferencję gos- 
mniejszośc-i niem ieckiej na Górnym Śląsku, a p 0 ]arcza Londynie,
tern samem dom agającej się zdjęcia petycyj z (
porządku dziennego cbrad aż do czasu zał-at- LOTNICY CZESCY W V. AR SZA W TE. 
•cienia tej'- sp raw y  przez sąd polski. K om isja w arszaw a. 24. 5. (Telef. wl.V Lotnicy czescy, 
praw nicza s tanęła  w swem orzeczeniu na sta- którzy przybyli do Warszawy na meeting lotni- 
ncw isku, że układ polsko-niemiecki nie prze- czv, 7jo/ą  jutro wieńce pod pomnikiem lotnika 
widuje podobnego ograniczenia kom petencji . na grobach żwirki i W igury.
Ligi Narodów. Przeciw  tem u orzeczeniu w ypo-j  ‘
wiedzieli się delegaci Polski, Francji i Czecho-,
sltw acji, k tó rzy  też później w strzym ali się od W arszawa, 24. 5. (lYlef. wł.). Min. Beck pizy 
alokowania. Rzeczowe załatw ienie tych pety- ją ł posła w ęg iersk ieg o  M atouszkę i meksykań- 
eyj n as tąp i w term inie późniejszym. ^ sk ie g o  charge d-affaires R ivasa.
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O czciii piszą inni
Hulaj, dusza, —  bez Koniusza,

„C za s44 w p ad ł w  en tu z ja zm  o d nośn ie  do
re z u lta tó w  g o sp o d a rc ze g o  z jaz d u  B. B. J e s t  
■poprostu o lśn iony . O ptym izm , ra d o ść  bije 
z je g o  a r ty k u łu . T e n  to n  z re sz tą  —  ośw iad ­
c z a  —

„rozbrzm iewał n a  całym  Zjeździć. Cały je­
go nastró j cała jego atm osfera była pod 
znakiem  wielkich możliwości jakie się 
przed nami otw ierają. W ytrzym ałość go­
spodarcza i stabilizacja politycana czynią 
z nas dziś czynnik w życ-iu światoweiu nie­
bagate lny . Kon junk tury  polit.y-czno-m-ią.Tzy- 
n-arodowe, konflik t sowiecko-niem iecki, 
o tw ierają być może przed muni te wielkie 
możliwości gospodarczo, k tó rych  do tąd  ani 
nie mogliśmy, ani nie mieliśmy sposobności 
w yzyskać1’. ■,
N a s tró j ra d o sn y  —  zap ew n ia  ..N asz P rze  

g lą d :‘ — p a n o w a ł ta k ż e  i n a  Z jeździć. W®zys 
e y  m u  u leg li.

„W esoło zagaił zebranie by ły  premjer, 
prezes klubu BB, pułkow nik W alery S ła­
wek, a upomnienia jego pod adresem  ko­

legów, że pap icrosika 'palić  będziemy w  k u ­
luarach podczas przerwy, brzm iały lekko. 
Uśmiech był również w idoczny na tw arzy 
pułkow ników  resortów  gospodarczych...

„W  bufecie, sąsiadującym  z sa lą obrad, 
było rojno i wesoło, a  radość z kuluarów  
w dzierająca się n a  salę, tłum iła nieco po 
rządek  obrad, ale naogół licowało to 
7, biegiem konferencji. Było wesoło. nie 
było pesymizmu, n ik t się nie m artwił, k aż­
dy  spoglądał z ufnością w  przyszłość...'1

K ró tk o  m ów iąc: h u la j, dusza, bez koufcu- 
sza!... J e s t  d ob rze , będz ie  jeszcze lep iej!.. 
„P rec z , p recz  od n a s  sm u tek  -wszelki..

Nie „zmierzch", q!e „rozkwit" żydostwa
P o lem izu jąc  z D m ow skim , zap ew n ia  

p o s. T h o n  w  „N ow ym  D z ie n n ik u 14, że ży- 
d o s tw o  n ie  zb liża  s ię  k u  sw em u  '„zm ierz­
c h o w i" , ja k  chce D m ow ski, a le  k u  „pe łnem u  
ro zk w ito w i1

„Osamotnienie66 Francji.
Przed ja rom a dniami mówiono o ..izolacji

l oraz zaczyna się mowie o „izolacjiNiemiec'
F rancji", pierwsze zdanie okazale się falszy- 
weni. Dziś wiemy, że mimo w szystkieh sza­
leństw  Hitlera. -— minio całej brutalności, z ja ­
k ą  się dokonuje „rew olucja narodowa ' w Niem 
czeoh, —  mimo stw ierdzenia, że polityka za­
graniczna H itlera zmierza do rozbicia i z.anar- 
flii-zowania Europy. — minio to w szystko je­
dnak Niemcy hitlerow skie nie r.ą izolowane 

' na terenie m iędzynarodowym. Świadczy o teni 
j konferencja rzym ska Goeringa. a pr/.cdew szyst 
j kic-m możliwość przyjęcia ..paktu 4-ch11. k tó ry  
I lliomcoin. Niemcom H itlera, daje doskcnn-lH 
j możliwości do przeprowadzenia swych p la­

nów... Pogłoska więc o „izeiac.ji Niemiec'' oka­
zuje się bajką, k tó ra  pow stała w kołach nie 
umiejących pizcwidywać wydarzeń połityez- 
nych, jak  o jeden dzień najłrzóćł. n

Teraz znów zaczyna się mówić o „izolacji 
Francji'*, Mianowicie- w związku z dyskusją 
rozbrojeniową, prowadzoną w Gonawie... Spra­
wa m a dość poważno tlo i pow ażny przebieg.

Ju ż  w czoraj informowaliśmy w dziale de­
pesz. że się ujaw niła różnica zdań między Fran 
cią a Am eryką w  sprawie dyskusji nad rozbro 
jeniem. F rancja jest za ustaleniem  naprzód 
gw aranoyj bezpieczeństwa. Ameryka, zaś chce 
przyjść odrazu do dyskusji nad stanem zbrojeń. 
..Germania4’ berlińska pisze już o ..klęsce" 
F rancji i jej ..osa.m ohiionhrTNn, dowód przy- 

’ | tacza dyskusję poniedziałkowa na komisji dla 
efoktywów. P izy  określaniu m aksym alnych cyfr 
zbrojeniowych d la  Niemiec delegat francuski. 
T.ucion. ponió»sł dwie porażki, jedna za drugą; 
jego dwa wnioski o redukcjo niemieckiej po­
licji zostały odrzucane głcpami Niemiec. An- 
glji, Stanów  7/jędn.. Wlooli. Szwecji. W ęgier. 
A ustrji i łTołandji przoc-iw (i glosom innych 
państw  zbliżonych 'do Francji. Szczególne za ­
dowolenie ..Germanii1’ wywołała, mowa przed­
staw iciela Włoch, k tó ry  ..energicznie'4 (!) wy­
stąp ił przeciw żądaniom Francji, powołując się 
na pokojowo zapewnienia Hitlera.

To dało ..Germanii-’ powód do wyrażenia 
przekonania, że J_  F rancja  jest ..osam otniona4', 
gdy  natom iast N iem ce zaczyna otaczać

„Straszą, nas, -  pisze -  cywilizacją ^ ^ s f e r a  więcej, -niż dota/ł, przyjazna
? _ i yrjTn m etn nom icwlTt«iT- vn 'łnum fW ydaje się nam  jednak , że trium f prasy 

berlińskiej jest cokolwiek przedwczesny. 7, pe­
wnością. nie m ożna się hidzić. by W łochy Mus- 
solinicgo w yrzekły się popierania niemieckich

dążności, lub by W ęgry przeszły na stronę 
Francji. Także ..osam otnienie1’ Niemcom naw et 
przez H itlera rządzonym nie grozi, ani dziś, 
ani w przyszłości. Powtarzam y jednak to, coś­
m y już przed parom a dniami powiedzieli: An- 
g lja  i ,Stany Zjednoczone nic znalazły jeszcze 
i nie zajęły stanow iska w stosunku do N ie­
miec. Są- jeszcze ciągle do pozyskania albo 
przez jedną. albo przez drugą stronę. G loso­
w anie’ pr.Hiedzinlkowo jeszcze niczego nie prze­
sądza. a rozsądna i przewidująca polityka 
Francji może te dwa wielkie państw a od po­
pierania Niemiec odciągnąć. Byle chciała i u- 
miala w ykorzystać dobra okazje dzisiejszego 
przejściowego okresu. Byle rlieinla podtrzy­
mać antyniem ieekie nastroje w gcnnanofil- 
skiej dotąd ..T.abour P a r ty 1 w Anglii, a lloosr- 
yelta, utw ierdzić w jego rezerwie w elóbtmku 
do Niemiec. Nie je s t to wprawdzie rzecz łatw a, 
ale możliwa. W Am eryce np. ponownie podno­
si głowę propaganda niemiecka, posługując się 
zdanym gerniaiiofilem. sen. Bouahem, który — 
jak  donosi ..G erm ania'' - w dniu dl b. m. wy­
głosił w Nowym Jo rku  plu,mierni,ą mowę prze­
ciw trak ta tow i wersalskiemu, jako jedynej 
przyczynie rozstroju gospodarczego -W Kun pic. 
Doświadczenie lat ubiegłych uczy. że jednej 
propagandzie można przeciwstawić drugą, a 
chyba Francji nie braknie argum entów do zde­
maskowali i a X i c m i ee.

Sądzim y jednak, że rząd Oaladiora. wygóle 
każdy rząd lewicy francuskiej, nic zbyt się do 
tak ie j g ry  nadaje. Jeszcze ciągle je s t fra n cu ­
ska lewica w sidłach swojego nierealnego ..pa­
cyfizmu11, k tó ry  rozumie jako głaskanie Nie­
m iec i pozyskiw anie ich. przez ustępstw a. Nie 
wiele s|ę jia tym  punkcie nauczył Bahulior i 
Boncour w ostatnich czasach. Powodzi tego 
fak t w dania się -— jak f-twierd/a ..Genua 
iiia1’ - -  w zakulisowe i zakonspirowane, nizino 
wv z Wiochami n a  temat zaw arcia paktu 
•1-clj.

Ale —  ni(> traćm y nadziei! Już tyle razy 
pokazało  się —; ehoeby z H .m iotem  — że 
w  decydującej chwili realizm m yślenia bierze 
górę nad doktryneryzm em . Tak będzie i teraz. 
A, jeśli nie zdobędzie sie na. lo P alad ier. przy,i 
dzie do steru  wówczas k toś .inny. z lepszrm 
wyczuciem rzeczyw-isti ś:-i. ,-J* ..Osam otnienie'4 
Francji ustanie, a front nntyąioniicciW. inko 
jedynie celowy sposób na rewizyjne dążności 
Niemiec, przywróci Europie pokój W. Z.

ś.

Ks. Kanonik

lat 5Ł“pr8fakt szkoły  powsz. 
w Sułkowicach

zaopatrzony św. Sakramentami 
zmarł w nocy z 23 na 21 maja
Wniesienie ciała do kościoła w Sułko­
wicach we czwartek 25 bm. pop ot 
a w piątek 26 b. m. rano pogrzeb

Kolegów, Przyjaciół i Znajomych za 
wiadaminją najbliżsi bracia Kapłani.

Przed zwycięstwem hitlerowców
W

,„rzym ską44, k tó ra  pono naa przytłacza. Ależ 
za  pozwoleniem —  co to  jest ta  cywilizacja 
rzym ska? O ile wiem, to jeden z jej skład­
ników, grecki, je s t niem al naszym pośred­
nikiem , jetat on mniej więcej w  -naszym 
wieku, a  m yśm y się z nim bardzo godzi­
w ie uporali jeszcze przed dwudziestom a 
wiekami. A  drugi składnik chrześcijań­
stw o, —  foć to  ciało z naszego ciała, krew
r  naszej krwi. C-o może cyw ilizacja rzym -j Od kilku  ła t  siedzibą rządu chińskiego
sk a  dla nas  mieć zadziw iającego i pczy-j Nankin, ale przeciętny Europejczyk^ zapytany I derczej walce, lecz zjednoczyć się przeciwko 
gniaitającego? T ak  je st —  chcemy zdrow ą: o stolicę Chin, odpow iada zawsze: Pekin. To | wyzyskiwaczom z rasy b iałej, którzy wymusili

Japończycy pod stolicą Chin.

L/i

W ysoki Komisarz JJg i Narodów w Gdań­
sku. ]i. H osting zdecydow ał się nareszcie w y­
stąpić w sprawie swobody glosow ania. Złoż.ył 
senatow i m cmorjal, w którym  wskazuje, że 
istnieją. Obawy. j.ż w dniu 28 m aja wolność gło­
sow ania może być zagrożona. AYobcc tego  p. 
Hosting oświadcza, że gdyby wybory odbvly 
się w w arunkach, nieodpowlądujących przepi­
som u-óalonyiu przez Ligę Narodów, to wy­
nik ich mógłby być zakwr-stjonowany.

Donosząc o tym memorjale senat gdański 
ogłosił, że ze swej strony w ydał wszelkie za­
rządzenia, l.-y zagw arantow ać wolność gloso­
wania-.

\) szystkie te zarządzenia są. jak  się zdaje, 
•spóźnione i niewystarczające. Sonat powinien 
był już dawno rozwiązać wszelkie bojówki, a 
w tedy możehy nie było terroru. Senat tego nie 
zrobił, ca zresztą nie powinno nas dziwić. Znie­
sienie bojówek nacjonalistycznych byłoby o- 
krzycznne jako  wydanie bezbronnego Gdańska- 
na ..łup Polski' . a przytem  policja, pozyskana 
przez hitlerowców, nie miała ochoty do w alki 
z nimi. p. Zielni! napotykał na dużo trudności, 
gdy usiłował wydać jakieś zarządzenia prze­
ciwko -narodowym socjalistom.

Najwięcej podobno zaszkodziło ' p. Zielnno- 
wi i socjalistom  do. że w -w ej prasie w ska­
zywali ną możliwość interwencji Polski w 
• •dansku., gdyby  wybuchły rozruchy. H itlerow­
cy oskarżali ich na wiecach, że chcą sprown-

cywiliziaeję św iata wtcMoną-ć w  siebie i ją  
organicznie związać z naszą  w łasną t-wór-

stare m iasto, rezydencja kilkudziesięciu cesa­
rzy chińskich, pełne historycznych pam iątek u-

czością. To m y zawsze robimy. D la teg o : ważane jest n a  całym święcie za główne auia-
też migidy nie upychamy, ani nie zostajem y 
poza obrębem ludizkiej k u ltu ry 1’.

M ógłby k to ś  pom yśleć , że p o se ł O zjasz 
T h o n  chce się n aw ró cić  na, ch rz eśc ijań stw o ! 
N iee łi s ię  je d n a k  k ra k o w sk i kaihał n ie  p rz e ­
raż a ! J a k  ży d o m  p o trz e b a , to  go tow i się 
n a w e t do  chrześc ijaństw a, p rzy zn ać!

Znalazło się I społeczeństwo.

rasa żółta nie pow inna się wyniszczać w mor- Jz ie  wojska polskie do G dańska, że łączą, się
z ..śm iertelnym i w rogam i'4 W olnego Miasta.
Ni o można było wymyśleń straszniejszego zą-
'■Zlltll.

F ak t. że w ten sposób można oskarżać n a ­
wet p. ZJehma. nacjonalistę z przekonań, 
świadczy wymownie, jaka .-psychoza nacjonałi- 
'■‘yczna panuje w G dańsku. ■

sławie państw  obcych, rozporządzający z wy- 1 stano wił zawrzeć rozejtu. Nic jest. to  pokuj g d y ż . Pisaliśmy już. że list nicni icckici zgłoszono
kle wlasnemi oddziałami w ojsk owem i. Dokoła] formalnie 4 biorąc wojny między o b u  państwam i tylko 7 zamiast Hi. Drobno part je zniknęły
eksterytorialnych pałaców i konsulów  miesz-l n?e było, bo posłowie Chin i Japouji nie zo- ź widowni, a niektóre poleciły swym z.wolen- 
kali Zagraniczni kupcy i agenci w  tak  wielkiej stali odwołani z Tokio i N ankinn. W arunki za- uikoin głosować na hitlerowców. Zostały tylkrt 
liczbie, że niektóre dzielnice straciły  charak ter! wioszenia broni pewnie nie są korzystne dla. loże stronnictw a, jak centrow cy. socjaliści 
m iasta chińskiego. .Dziś jeszcze m ieszka tam ] Chin Ale odkąd się Chińczycy przekonali o niemieckO-naroslowi. 7, o poniosą one klęskę, to 
tylu cudzoziemców, że rząd chiński postano- owej “ * ..................................

sto ..państw a środka’' a Chińczykom je s t szcze­
gólnie drogie. W Pekinie m ieszkali dawniej po-

na Chinach różne koncesje handlowe, kolejo­
we, celne i t. p.

Gtły Japończycy stanęli dosłownie u bram 
Pekinu, rz.ąd nankiński uzna! się — jak wyni­
ka. z ostatnich depesz —  za pokonanego 1 po­

wił w ycofać swe w ojska z wscholdńiej części •/. w dzb
„D z ien n ik  W ile ń sk i44 o m aw ia jąc  z jaz d  p cklnu, by nie narażać życia i m ienia obcych.

g o sp o d a rc z y  B. B. p o d k re ś la , że p a ro k ro tn ie  
p a d ło  n a  nim  w ezw an ie  do  sp o łeczeń stw a  
O p o p a rc ie , o rg an iz o w an ia  s ię  i  t. p.

„N o proszę! -— zaznacza „Dziennik 
W ileński14. Jednak  ten  kryzys działa cuda. 
Toć do n iedaw na w  pojęciach p. S ław ka 
i jego najbliższych „naród’1 był une quan- 
ttit-ś nćgJigeablc, wszystk-o obmyśli się. po­
stanow i i zrobi najlepiej w  konw cntyklach 
sanacyjnych, zadaniem  narodu  milczeć i p ła ­
cić podatki, a  k toby się n a  to  nie zgodził, 
■temu „połam ie się kości14 (autentyczne sło­
w a  p. S ław ka —  z przed panu lat). Dziś 
kopiu ją to  praw ie dosłownie Niemcy, gdzie 
w olno jedynie krzyczeć „Heil H itler11, k-fo 
zaś krzyczeć nie ehcc, ten  ..powinien mil­
czeć i w stydzić się11.

N iestety , gdy  się zmusza do milczenia

ij słabości i bezsilności Ligi- Narodów będą nie ulega wątpliwości. Cli 
rd-zięcznością przyjm ować każde drobne, u- potrafi,-i u trzym ać choć ty

stęp-tw o Japc-nji.

Chodzi tylko o to. czy 
tyło m andatów, by  sta-

Cofnięcic wojsk japońskich r.owiły w Y oiksfagu jakiś ważny czynnik po-
tyczny.

Po 28 m aja nastąp ią duże zmiany w  ndmi-
zebnie arm je chińskie cofają, się wciąż, p rzed  i mu rząd nankiński m arzył o odzyskaniu ca- ń id rae ji gdańskiej. TTillcrowski prezydent prze-

ziiaoanio sła-bszemi, ale bitniejsze-mi w ojskam i j lej Mandżur,ii. prowadzi z pewnością ..czystkę41. W iedząc, jak
japońekiemi. Co za.4 najgorzej świadczy o Cldńj Japcnja. postaw iła na swojom. Utworzyła, ujemne wrażenie wywola.lv w  świście rugi i a.k-

..niępodległą4’ Afandżurję i rozszerzyła jej gra- ty  terroru , hitlerow cy gdańscy będą zapewne
niec. Ale ta  wojna nie przyniosła -Taponji do-, ęisfróżniejsi i nieco łagodniejsi. Ale niewą.tplf-

. Głównym jednak  powodem cofania się j e s t : " '  s tronę ..W ielkiego M uru'4 będzie uważane za 
oczywiście słabość m ilitarna Chin. Pokaźne li-, dowód pokojowych chęci, choć jeszcze rok te-

czy-ka-eli, to  fak t, że najazd  wrogów nie zdołał 
Tb zjednoczyć, i pobudzić do energicznej obro­
ny kraju . Itząd nankiński, k tó ry  zapow iadał tą,d żadnych w ielkich korzyści. Bilans je s t ' —  j wie oczekiwać należy znowu ucieczki żydów ł

zmusza
cały  naród  —  tom głośniej przemawiają... 
fak ty . A musi to być mowa bardzo prze­
konyw ująca, skoro  pod jej wpływem p.

n i e s p o d zi e wn ni o ., tkw iąc o 
„m aterjalnc1’, 

Cuda...

S ław ek odnalazł 
w narodzie siły1 
nie .. um ysłowe’4 
cm leńka!4’

niotylko 
„mo-ral-ne14. —

Ohoasz odbyć podróż
ar:«3— szybko —przyjemnie?

Imi s a m o l o t e m !
B ile ty  w  v /ię k s * y c h  b iu rach  p o d r ó ż y

bezwzględną, obronę „każdej piędzi ziemi*’ co 
tydzień traci k ilka powiatów z obszaru, nad 
którym  rozciąga się jogo nom inalna w ładza.

Było błędem ze strony Chińczyków, że 
jjirzęd miesi,-^cem. g d y  w ojska Mikada. w strzy­
mały swój pochód a naw et cofnęły się nieco,- 
zaczęli znowu. — jak  tw ierdzi Japon ja — za-j 
czepiać i ;u-owokować. Jeśli się nie m a szans; 
zwycięstwa, lepiej zawrzeć zawieszenie broni, 
zanim przeciwnik wywalczy w iększc zwycięst- 
wn. A Chiny liyly i są słabe. N a co liczył rząd 
nankiński? Na pomoc Ligi Narodów? T a  opie­
szała a gadatliw a insty tucja skorzystała z t e -1 
go. żo Japon ja  zgłosiła wystąpienie. Od dłuż­
szego czasu nic już nie słychać o pracy Ligi 
nad załagodzeniem  „zatargu14 (słowa „w ojna44! 
jeszcze się w Genewie nie używa). Odpoczywa- j 
ją. różne kom itety,' podkom itety, komisje -ra­
dy etc. I

Chińczycy staw iają  slaby opór n ietyłko 
Id la logo) że Japończycy  górują, uzbrojeniem i 
[wyćwiczeniem. Zdaje się. że oprócz bomb i gra- 
j naitów dużą rolę w łam aniu oporu odegrały 
I odezwy, rzucane przez aeroplany japońskie.
| Żołnierz chiński bił się niechętnie raz dlatego, 
że nie wierzył swym sprzćdajnym  generałom.

jak  zwykle bilans w ojny —  dla obu stron smu­
tny, 
cwim

|to  naturaln ie w yłącznie do Polski.

K I N O T E A T R i
D Ź W I Ę K O W Y  | Ś W 1 T “ I

® ™ ^ O G N ! KATOLICKI

Po raz pierwszy w Krakowie! —  Od poniedziałku, dnia 22 maja b. r.
Rewelacja filmowaPotężny dramat wedłu? słynnej sztuki tealralnei JOHNA WTLbARDA

' Niezwykle napięcie! Niesamowilość!

K T O
Z A B I Ł ?» i  i

w ciągu całej akcji tego zagadkowego obrazu! ZnaniOto pytanie, które sobie zadaje widz

H. TWELVETREES i NEIL HAMILTON
Dreszcze strachu i grozy! Mrożąca kraar w żyłach sytuacja!

Niesamowita tajemnice!

Dwa wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5 30 i o 7.30 W niedzielę i święta także o godz. 3.30
Ceny na sezon letni znacznie zniżone.

jtlb  u p ort j e r  ów  w ię k sz y c h  h o t e l i  powlóre dlatego, że robiła, n a  nim pewno 
r ^ y w ^ i r r . ’ w w ■ 1 wrażenie propaganda japońska, w skazująca, ż o j^ g j



■Nr m „GŁOS NARODU" z dnia 25-go ma .ja 1933 r. n r .  I

J tm i z i e m i  a  t  fii 9 £ * e c x p f ifc f
Ronferenuja iw. Wiiicentago a Paulo 

w Polsce.
Z okazji stu lecia  konferencji Sw. Wincen­

tego a  P au lo  w arto  zapoznać się z 'działalnością 
te j insty tucji iw  Polsce. W roku 1848 spoty­
kam y ją  ju i na ńłąsku. Oficjalnie wiem y 4e 
pierw szą polską Konferencje św. W incentego 
a, Paulo założono z inicjatyw y Edwarda, kr. 
Łubieńskiego w  1850 r. w Poznaniu. Druga 
zkolei K onferencja na ziemiach Polski po wata-, 
ła  w  Gdańsku, prom ieniując na całe P rusy  
królew skie i książęce. N a terenie byłej Galicji 
p ierw sza K onferencja pow stała we Lwowie vr 
r. 1858, a w  K rakow ie dopiero w r. 1868, choć 
już od r. 1863 w  m ieszkaniu ks. Alfonsa Skdr- 
kow akiego odbyw ały się nieoficjalne jej zebra­
n ia . Najpóźniej —  w sku tek  wrogiej^) stanow i­
ska w ładz rosyjskich, pow stały K onferencje 

w  b. K rólestw ie Polskiem. Mogło się to  stać  
dopiero po ukazie tolerancyjnym  w  r. 1906, roz­
wój jednak  organizacji poszedł niety lko dość 
szybkim  tempem ale niebawem  przekroczył 
granice b. K rólestw a i przedostał się do Rosji. 

"Godnem zanotow ania je s t —  d la  charak tery­
sty k i stosunków, że jeszcze w  m a rc u '1915 r. 
U rząd Gufoernjalny W arszawski n a  iskutek u- 
kaziu Senatu zawiesił działalność Tow arzystw a 
'dopatrując się w  jego działalności „wrogiej Ro- 
*>ji akcji religijnej".

Obecnie w  odrodzonej Rzeczypospolitej roz­
wój T ow arzystw a postępuje na/przód nadzw y­
czaj szybko. W  samej ty lko  prowincji warszaw­
skie] liczy  ono przeszło 50 konferencyj z oko­
ło  700 członków czynnych i tyluż w spierają­
cych.

Ogólnopolski Zjazd Marjafiskl w Wilnie
Podczas uroczystości Zielonych Świąt dn. 

4 1 5  czerw ca rb. odbędzie się w  W ilnie ogól­
nopolski Zjazd delegatów Związku Sodalicyj 
M ariańskich Inteligencji Męskiej, odbyw ający 
się  co ro k  w  różnych m iastach Polski. N a po­
rządek  dzienny obrad złożą się m. in. refera ty  
dra. St. Salkow skiego „.lakierni drogam i w ci­
sk a  się do Polski bezbożnictwo", d ra  P iekar­
skiego z W arszaw y „O sekciarstw ie w  Polsce", 

.Tad. Rom era z K atow ic ,,Rola Sodałisów w 
obronie K ościoła", prof. U. S. B. M. Massoniu- 
sa. ,.0  Unj! kościelnej", Ks. Pr. K w iatkow skie­
go z Krakowa, „O stosunku Sodalicyj do A k­
cji kato lick iej". N a Zjazd zgłosiło do tąd  swój 
udział 62 delegatów  oraz około 100 uczestni­
ków  z samej W arszawy. (KAP.)

137.948 dzieci na koionjach w ciągu reku
J a k  w ynika z opracowanych ostatnio ze­

staw ień, akc ja  kolonij letnich objęła w roku 
ubiegłym  na terenie całej Polski 137.948 dzieci, 
w  tem  69.165 chłopców i 68.783 dziewcząt. W 
porów naniu z rokiem  poprzednim, liczba dzieci 
n a  koionjach zwiększyła się o 4.397. Z ogólnej 
Sic-zby dzieci 69.541 korzysta ło  z kolonij w ypo­
czynkow ych. 10.852 z kolonij leczniczych, oraz 
57.555 z póikolonij. Ogólna liczba kolonij w y­
nosiła  1.247. W ydatki związane z akcją kolo­
n ijną w yrażały  się liczbą 5.171.533 zł., z czego 
3.238.178 zł. 'p o k ry ty ch  zostało z funduszów 
sam orządowych, 703.287 zł. i  funduszów  rzą­
dow ych, oraz 431.951 zł. z funduszów Kas 
Chorych'.

Wakujące posady sędziów.
W  dzienniiku urzędowym M inisterstwa Spra 

wiedliwoścd Nr. 10 z dnia 15 m aja  1933 r. 
obwieszczono o wolnych stanow iskach sędziów 
ekfch.

W danej chwili Jest wolnych 20 stano­
wisk —  w tem 10 dla sędziów okręgowych, 
a 10 dla sędziów grodzkich. P odania ze zgło­
szeniem kandyda tu ry  na powyższe stanowiska, 
należy w nosić w  term inie czternastodniow ym  
od daty  Dziennika, t. j. od 15 maja b. r., do 
właściwych prezesów sądu.

Domniemany sprawca mordu w Brzozow 9
(BAT. donosi: W  w ynika dochodzeń, prze­

prow adzonych w  Brzozowie w spraw ie sk ry to ­
bójczego strzału, k tó rego  ofiarą padli ś. p. 
Chudzik i m ajor rezerw y Owoc, został w  dniu 
w czorajszym  z polecenia w ładz p roku ra to r­
skich zatrzym any pod zarzutem  dokonania, te j 
zbrodni, Roman Ja jko , urzędnik komunalnej 
Kasy Oszczędności w  Brzozowie, którego od­
stawiono do dyspozycji władz sądowych w Sa 
noku.

iBBOn

Wyjeżdżając na latu nie bierz z sobą gotówki 
Każdy Urz^d Pocztowy wypłaca pieniądze 

z książeczki oszczędnościowej P.K.O.

„W m eb ow s tą$ iem e“

znany obraz ^włoskiego mistrza Rafaela Santi (1484—1529).

ROBOTNICY OPUŚCILI „OKUPOWANĄ" 
FABRYKĘ. J a k  ju i  donosiliśmy, 3.500 robotni 
kćw  Tom aszewskiej F ab ryk i Jedw abiu , ogła­
szając, s tra jk , pozostało w ew nątrz fabryki, a 
w  osta tn ich  dniach ogłosiło głodówkę. R obot­
n icy  ci przerw ali głodów kę i oąjuścili fabrykę, 
co było w arunkiem  kontynuow ania rokowań. 
W obec tego rozpoczęły się zerwane p e rtrak ta ­
cje o w arunki pracy. R obotnicy żądają m. in. 
n iew ydalania n ikogo z pośród 60 delegatów, 
k tó rzy  kierowali akcją strajkow a. J e s t nadzie­
ja , że w najbliższych dniach s tra jk  zostanie 
zakończony gdy* główna spraw a p lac  została 
już załatw iona protokółem  obustronnym  z dnia 
1 5 -go kw ietnia.

Łabówka skazany na trzy lata.
Przed sądem przysięgłych w Samborze za, 

padł w yrok w  isprawio M ichała Łabówki, oskar 
żonemu o udział w  napadzie rabunkow ym  na 
spółdzielnię k redy tow ą w  Borysławiu, dokona­
nym w raz z Bilasem i Dauyłyszynem , straco­
nym i w ubiegłym  roku  za napad  rabunkow y 
na urząd  pocztow y w Gródku Jagiellońskim . 
T rybunał skazał oskarżonego Łabów kę n a  3 
la ta  więzienia i pozbawienie praw  obyw atel­
skich n a  5 laf-

Skąndallczna kulisy „maratonu" 
tanecznego.

Po sam km ęciu „m aratonu tanecznego" 
w W arszawie w yszły na jaw  niesłychane szeze 
góły te j obrzydliwej imprezy. Okazało się, że 
włoski przedsiębiorca Mucci przybył do  W ar­
szawy ze swoim stałym  perscnalcm  w  liczbie 
7-miu par. Tem zespół zawodowców podróżuje 
stałe z m ara tonu  n a  m araton  po m iastach euro 
pejslcich i otrzym uje za to  s ta lą  gaże, zwycię­
żając m aturalnie z reguły  w  konkursach i za­
bierając s ta le  ,przyznanych 7 nagród. Persona! 
jego m a zastrzeżone w  kon trakc ie ciche zrze­
kanie się ufundowanych nagród. Po m aratonie 

1 każdy * tancerzy  i tancerek  z personaiu Mue- 
ckego otrzym uje pół do lara  za godzinę tańca. 
Koszta podróży, ubran ia i  utrzym anie owych 
7-miu p ar ponosi sam  Mncci.

W| stosunku do tancerzy  krajow ych popeł­
niono w W arszaw ie szereg nadużyć, m. in. nie 
budzono ich na czas w czasie 15-minufowego 
odpoczynku, co powodowało dyskw alifikację. 
W  ciągu 18-stu dni i nocy (Mucci miał 120.000 
zł. obrotu, z czego do jego  kieszeni wpłynęło 
70.000 czystego zysku. Polscy zaw odnicy nic 
otrzymali nic. W czasie rozrachunków  zatrzy­
m ano 3.000 zł. u k asy  cyrku , k tó re  będą roz­
dzielone pomiędzy polskich zawodników.

ZWROT OPŁAT SZKOLNYCH. W związ­
ku  z nowem ustaleniem  term inu zakończenia 
nauk i w  szkołach i  rozpoczęcia, fery j letnich, 
zarządzoną została  Częściowa zm iana okółnika 
z 4  w rześnia 1925 r. w  spraw ie zw rotu urzę­
dnikom  państw owym  opłat szkolnych, a miano 
wicie, otrzym ają urzędnicy zw rot o p ła ty  szkol 
nej za miesiąc czerw iec tylko w połowie u s ta ­
lonej wysokości, t. j. za czas faktycznej nauki 
w szkołach w tym  miesiącu.

Zmiana powyższa zarządzona została okól­
nikiem  Prezesa R ady  Ministrów z dn ia 28-go 
kw ietnia 1933 r.

Piesza z Władywostoku do Polski.
Onegdaj w nocy przez Stolpce przekradl 

się do  Polski z Sowietów osobnik, k tó ry  po 
w ylegitym ow aniu go przez K. O. P., okazał 
sic jeńcem anstrjackim  z czasów W ielkiej W oj­
ny , wziętym do niewoli w K arpatach  w 1915 
roku.

J a k  się okazało, Jest to niejaki Pioto z Wie 
dnia. który pieszo przybył do Polski z W łady- 
w ostoku.

POŻAR NA WESELU STRAWIŁ 48 DO
MÓW. W  nocy z 20 n a  21 m aja  b. r. w ybuchł 
pożar we wsi Mojnowo, gm. Bieżuń, pow. Sier- 
piec, z powodu nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem w  stodole gości w eselnych St. K ai- 
m ierczaka. P astw ą pożaru padło 48 budynków  
mieszkalnych, 53 stodół, 50 szop i innych bu­
dynków gospodarczych, kilkadziesiąt sztuk 
bydła i większa ilość drobiu. S tra ty  wynoszą 
około 250.000 złotych. Z  całej wsi zostały za­
ledwie 3 budynki mieszkalne.

DOCHODZENIA PO TRAGEDJI NA TO­
RZE WYŚCIG. W WARSZAWIE. W ładze śled­
cze w  W arszawie podjęły  dochodzenia w spra­
n ie  przyczyn otr:usznego w ypadku na w yści­
gach konnych w  ubiegłą niedzielę po którym  
dwu żokiejów, mianowicie Magdaleński i Szysz- 
kowski, zmarło. Dochodzenie ma ustalić, czy  
urzyczyna śmierci dwu żckie!ów nie jest po­
paczona z zaniedbaniem obowiązujących prze­
pisów. W  najbliższych dniach p rokura to r zarzą­
dzi wizje lokalną n a  miejscu wypadku.

Gdu cnodzl o żurawie.
Nadejdzie wretszcie chwila, kiedy ocknie­

my się na deptaczku jednego z krajowych 
uzdrowisk. Będziemy wówczas niewątpliwie 
przejęci naprawą naszego zdrowia po cało­
rocznej pracy. Ze szczególną tedy gorliwo­
ścią starać się będziemy o skrupulatne wy­
konywanie wskazań lekarskich. Picie wód, 
czy kąpiele zajmą najważniejsze miejsce 
w naszym dniu. Do ograniczeń zaś, zwykle 
niezbędnych przy kuracji, stosować się bę­
dziemy niefcyle ochotnie, ile żarliwie z praw- 
dziworn zrozumieniem ich znaczenia. W pe­
wnych jednak wypadkach nasza najlepsza 
wola będzie wystawiona na groźne próby. 
Wyobraźmy sobie, mianowicie, że lekarz za­
leci! nam bądź poważne ograniczenie pale­
nia, na czas kuracji, bądź też całkowite pow­
strzymanie się od spożycia tytoniu. Rozpo­
cznie się wówczas dła nas prawdziwa udrę­
ka, zwielokrotniona przez widok kogokol­
wiek palącego papierosa. Znajdą się zape­
wne bidzie, którzy wobec tych mąk tanta- 
łowskich staną bezradni. Ale nie wszyscy.

Bardzo wiele osób wie o tem, że w licz­
nych wypadkach można doskonale pogodzić 
jedno z długiem, t. j. zastosować się do 
wskazania lekarskiego i jednocześnie palić 
papierosy. Mianowicie, trzeba tylko wie­
dzieć, że Polski Monopol Tytoniowy produ­
kuje specjalne papierosą' odnikotvnow7ane. 
Ponieważ nikotyna będzie właśnie powodem, 
dla którego lekarz zalecił nam niepailenie 
papierosowa więc papierosy odnikotynowane 
w niczem nie naruszą wskazania lekar­
skiego.

Ponieważ omawiamy tutaj zagadnienie, 
związane z na.szem zdrowiem, przeto odrazu 
wyjaśnić musimy, że odnikotynowanie 
papierosów w fabrykach Polskiego Mono­
polu Tytoniowego nie odbywa, się bynaj­
mniej w7 drodze mechanicznej, notabene 
bardzo zawodnej, lecz chemicznej. Droga 
mechaniczna, to watki i filtry, które w mi- 
.nimaJnym tylko procencie redukują zawar­
tość nikotyny w tytoniu. Podobnie za­
strzyki do papierosów są tylko nieudolną 
próbą chemicznej redukcji nikotyny. Jedy­
nie więc tylko zabiegi chemiczne w fabry­
kach Polskiego Monopolu Tytoniowego 
dają nam gwarancję starannego odnikoty- 
nowania papierosów. Jest to okoliczność 
ważna — powtarzamy, zwłaszcza dla osób, 
które mają się stosować do zaleceń lekar­
skich.

Popularne gatunki papierosów7, jak „Er­
go", „Egipskie" i „Przednie Egipskie" 
odnikotynowane, znajdują się powszechnie 
w sprzedaży. Inne zaś gatunki trzeba za­
mawiać za. pośrednictwem sprzedawców 
w Polskim Monopolu Tytoniowym, poczy­
nając od ilości 500 sztuk. PLÓżnica w cenie 
wynosi 1 grosz od papierosa.

Produkcja papierosów o dnibo tamowa­
nych przez Polski Monopol Tytoniowy bę­
dzie w wielu wypadkach jedyną skuteczną 
ucieczką palacza., który wobec zalecenia 
lekarza będzie musiał unikać nikotyny.

' K . M.

X  t a l e & a  ś w i a t a .
Prezydent de Yalera

na uroczystościach stulecia Stow arzyszenia 
św. W incentego.

W e wspaniałym obchodzie setnej rocznicy 
stow arzyszenia św. W incentego a Tanio, wzię­
ło udział około 7.000 uczestników  przybyłych 
z całego św iata (z Polski ty lko  2). W śród go­
ści honorowych s ą  obecni I.,egnt Papieski k a r­
dynał Yerdier. prezydent Irlandii, de Y alera, 
przybyły specjalnie jako  członek Konferencji, 
nuncjusz papieski w  Paryżu  Ma cl i one i inni. 
R ada m iejska w salonach swych przygotow ała 
óla uczestników  wielkie przyjęcie, na którem  
obecni byli m. in. i dosto jn icy  państwowi, par­
lam entarzyści i  korpus dyplom atyczny. (KAP.).

Ludożerstwo w Sowietach.
Dziennik rosy jsk i „W ozrożdenje", w ycho­

dzący w P aryżu , zamieścił lis t, któcry nadszedł 
do jednego z członków em igracji rosyjskiej we 
Francji, z okręgu K ubani, zam ieszkałego przez 
kozaków . W  liście tym  au to r, nio podający 
swego nazw iska, opisuje niesłychane w arunki, 
w jak ich  żyje tam tejsza ludność. „ 0  chlebła —  
czytam y tam  —  już daw no zapomniano. —  
W tych okolicach, gdzie są ryby , chłopi mielę 
ości i, dodaw szy do nich następnie trochę w o­
dy, pieką, coś w rodzaju ciasta. Na całej K u­
bani niema ani jednego psa lub kota, zostały  
one bowiem oddaw na zjedzone. Od pewnego 
czasu giną tu i ówdzie dzieci. Dzieci te w yła­
pują głodni nędzarze, by je  potem zabić i czę­
ściowo zjeść, a częściowo sprzedać jako zmie­
lone inięso n a  kotlety. Od niedaw na wyszło 
w związku z tem  rozporządzenie, by  dzieci nie 
chodziły bez opieki sta rszych  do szko ły  n a  
wieczorne kursa. Ale n ie ty lko  dzieciom grozi 
niebezpieczeństwo ze strony  nieszczęsnych nę­
dzarzy--ludożerców, co pewien czas w  podobnv 
sposób znikają i dorośli, zwłaszcza ludzie lep­
szej tuszy (o ile może być wogóle m ow a o 
tu szy  w  dzisiejszej Rosji). Ludzie stali się po­
dobni do zw ierząt i żyją jak  zw ierzęta'’...

120 osób zmarło z głcflu w pustyni.
Grupa Somalieów. złożona ze IGO osób’, 

w śród' których było wielo kobiet i dzieci, w ę­
drująca z Somali włoskiego w okolice Kenyi.
zabłąkała się w pustynnej okolicy, skutkiem  
czego niemal wszyscy w ym arli z głodu i p ra­
gnienia. K ilku zaledwie zdołało się uratow ać- 
O powiada:ą oni w strząsające szczegóły tragice 
nej podróży.
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Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty
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l  teatru „Bagatela '.
^Ludzie na sprzedaż4’ —  sztuka w 3 ak tach  R.

Niewiarowicza.

S ztuka p. N iewiarowicza nie m a chyba 
p retensji do  ty tu łu  komedji. W  każdym  razie 
n ap isana  jest zręcznie i —  zw łaszcza w III. 
akcie — z nerw em  scenicznym. Praw dopodo­
bne czy niepraw dopodobne m achinacje wiel­
k ich  im presarjów  w ytw órn i filmowych w Hol­
lyw ood, próby  przed w yśw ietlaniem  scen. m i­
łość, in try g a  i w iele zabaw nych momentów i 
pow iedzeń —  oto kanw a, n a  k tórej w arszaw ­
scy- goście (polskie gw iazdy i gw iazdory filmo­
we) w ypracow ali swoje role. P an  W ładysław  
G rabow ski, k tórego K raków  pam ięta z św iet­
nego  okresu tea tru  im. Słowackiego za dyrek­
cji S iedleckiego, g ra ł w łaściciela w ytw órni fil­
m ów: stw orzy ł doskonały  typ  sprytnego, po ­
m ysłowego i bogatego am erykan i na. W  m alej 
rólce sym patycznego ak to ra  z filmu niemego 
w ystąp ił p. W. B iegański, znany nam  również 
z ubiegłych' la t sceny krakow skiej. W schodzą­
cą  gw iazdą ekranu g ra ła  p. N ora Ney, a  p a r­
tnerem  je j był p. Eug. Bodo, k tó ry  w rzeczy 
wfctości nie po trzebuje już (tak  jak  w sztuce 
p. N iewiarowicza) m artw ić się o brak  sym pa­
tii n a  polskim  srebrnym  ekranie. Gra całego 
k w arte tu  gości w arszaw skich m iała w sobie 
więcej elem entu g ry  p rzed  objektyw em  (pla­
styczne i gw ałtow ne ruchy), niż przed wido­
w nią —  z tern jed n ak  podobała się publiczno 
śeL Zawsze to  ciekawe: artyści filmowi — na 
eeenie. a. w.

Nieszczęście Cypriana Norwida
Była to  wiosna ma i słońcem i błękitom j a le  . dla liryki jego —  zaledwie tw ardym  ry-

św iecący —  kiedy duch Norwidowy odchodził j sunkiem. Brutalne .życic darzyło go nie łaską
w zaśw iaty, a p tbehy jego, doczesność ziem-; pogody, nie przekleństwem ' dnia szarego
ską. wynoszono z paryskiego przy tu łku  im. j i wiecznie zachm urzonego i g:ud!0 w poezji 
sw  Kazimierza przy ulicy C hera lere t n a  wiecz- Norwida. —  tak  jak i na palecie tego mala- 
n \ spoczynek Msiód mogił w Ivrv ... J O to .rza —- tęczę blac-ków. Niema w  niej bogactwa,
pół w ieku o 1 pogrzebu poety. Zaledw ie k ilka ; kolorów  i niema także śpiewności. Z duszy
serc- przy jaznych  biło za trum ną i płakało .) rosły mu szeroko skrzydła za harm onia Oho-
Ale za to  n iebo!o tw arło  się w słonecznych po­
dw ojach na przyjęcie zam yślonego ducha, 
k tó ry  z jasności jego  począł się i u słońc pło­
miennych zapala! myśl...

Ciężarom hylo mu żveie, a  trudem  loda

piny, a. przecież chropaw y i tw ardy  je s t ta k t  
;ego pieśni, jak  chropawą i tw ardą b y ła  gruda, 
po k tórej szedł ten  tu łacz wmyślony w w iecz­
ność. szlachetny i niesz.częsny rom anytk  he­
roizmu. artysta, s taw iający  u rozsta ja  dalekie 

;ego piesn... tr a g ic z n y  los Norwida —  nie- j drogow skazy dla przyszłych wędrowców na 
szczęście jego —  to nie tylko Ciągła tu łaczka ' gościńcach piękna... 
i czarna nędza w łócząca się za nim jak  cień, j przeszło nowo pokolenie: 
po lądach i morzach, nodza-powiernicą i o sta t-j reakcja pozytywizmu
nia p iastunka u łoża śmierci, to  nip tv5ko j przeciwko gorejącem u prometeizmowi i mesja- 
u tieczk a  przed nieszczęściem zakochanego j nizmowi najw iększego 7, rom antyków , przc- 
serca, to  nie. ty lko owe częste, rozpaczliwe j ciwko duchowi —  rewolucjoniście... Niezdolne 
a próżne w ołania o pracę, o zarobek, to  nie więc były  mózgi otworzyć domu swego n a

# ? £ € € £ &  c i e f t o w e

TELESKOP RITCHI.

O lbrzym ie lustro  wagi 30 toam do  nowego 
te leskopu  w obserw ator juan kalifornijskietn na 
M ount Wilson, przewiezione zostało ze składu 
n a  3 p la tform ach  kolejow ych. L u stro  m a 5 m e­
trów  średnicy i paraboliczną pow ierzchnię cezłi 
fow aną s dokładnością do jednej tysiącznej 
m ilim etra. J e s t to  cud teohnikł optycznej, wie­
lu  specjalistów  sądziło, i e  praca ta  n igdy nie 
zostanie doprow adzoną do końca. Nowy instru  
m ent, nazw any  teleskopem  „Ritohi" od im ienia 
w ynalazcy, sk raca  odległość m iędzy obserw a­
torem  a  da łem  niebieskiem , znajdującem  się 
■w jego połu w idzenia, 10.000 razy. Przez no­
w y  te leskop  księżyc widzi się tak , jakby  go 
w idział p ilo t z sam olotu odległego od pow ierz­
chni księżyca o 40 km . Gdyby is tn ia ła  n a  księ 
życu budow la w ysokości w ieży Eifel, m ożnaby 
ją  zobaczyć przez te leskop  Ritohi. Mars znaj­
d u je  się dalej od1 ziemi, niż księżyc, ale naw et 
z te j odległości m ożna będzie stw ierdzić, czy 
istn ie ją  n a  Marsie żyjące isto ty .

tylko zagubiono na skalach rzeczywistości m a­
rzenia o realizacji ducha i myśli tw órczej n a  
scenie czy w książce, to wreszcie nie ty lko  
wzmagająca, się z dnia n a  dzień choroba jego...

przyjęcie idei, k tóra poczęła się z ducha i je ­
dynie w  dom ducha m ogła w stąpić. Po klęsce 
styczniowej dopełnił sic ostatn i ak t tragedji 
Norwida: tak  strasznie nieszczęsny poeta i osa-

fpori. .m ** •‘SRK,.

ale to  przedew szystkiom  bezprzykładne w dzie j m otniony tułacz n a  w yżynach, głodny i zziob- 
jach k u ltu ry  polskiej O sam otnienie poety i a r- jn ią ty . zapukał wreszcie do przytułku na dale- 
ty sty , k tó ry  może w łaśnie dlatego, żc gdzie-! kiej obczyźnie, a  bram a domu przy  u licy Che- 
kolw iek i kiedykolw iek ty lko  się zjaw ił, zaw-j \-;dcret, ta  bram a, k tó ra  się w  owym pam iet- 
sze ..o w ielokroć w ięcej niebios oglądał n iż li,nym  roku  tS ’ i  zaw arła za nim, była pierw- 
ziemi’1 i d la tego  też zawsze, wszędzie i dla. szą bram ą jego grobu —  za życia. N ikt nigdzie
w szystk ich  był obcy. W ielcy poeci odeszli, 
a  czem uż jego  w ielki duch nie m ógł wówczas 
narodzić się w  .przybytku narodu? Przecież 
ita pustyn ia  życia, w jak ie j tw orzył, i ci ludzie, 
k tó rzy  go otaczali, m ogły w ykolebać genjusz 
jego aa  m iarę tych, co do n iedaw na go zapa­
lali... przecież isam głęboko w ierzył, iże

..Cedr nie ogrody, lecz pustynie rodzą, 
próżnia —  kołyską, olbrzymia...
...wielcy poeci przychodzą, 
g d y  poetów  wielkich niem a".

Oto odpowiedź:
za blisko słońc!

Niebo em igracji polskiej w  la tach  pięćdzie­
sią tych  —  i później •— paliło się żarliwemi

nie wie o nim. nie chce wiedzieć —  nie trosz­
czy się, nie pomaga. Myśli i słow a jego p a­
dają  w  pustkę... Jak że  wielkie, jakże bolesnej 
je s t to  nieszczęście poety! .śmierć go dopiero i 
w yprow adziła z gościnnej u licy C bevaleret i 
pokazała nie osta tn ią  jeszcze drogę .na cmen­
tarz w  Iw y , gdzie zat.rzasły się za nim drogie! 
podwoje zimnej już i głuchej mogiły'. W jakiś 
czas. po zgonie przypom niał sobie k toś na emi-j 
gracji, że przecież nieubłagane prawo ladaj 
chwila odbierze poecie i tę  osta tn ią  odrobinę! 
ziemi, co n ie  by ła jego w łasnością —  i w tedy  | 
ruszono jeszcze raz  'śmiertelne szczątki i prze- j 
wieziono je n a  M ontmoreucy, gdzie wśród 
przeszło stu mogił pofekioih śpią do dziś snem

płom ieniam i myśli i uczuć Mickiewicza. Sło-j wiecznym: Niemcewicz. Kniaziewicz, Delfina!
wtackiego 1 K rasińskiego, aż  łuna biła w s z e - j  P otocka —  gdzie spał także Adam M ickie-'
roko rozw arte źrenice narodu, a isk ry  padały  j wio.z do czasu. k iodv naród przewiózł prochy
w najdalsze serca i duisze łych , co zostali ’
w ojczyźnie. I  d la tego  gwiazda. Norwida —  
choć ja sn a  —  za  słabą, przecież była, aby 
w tak ie j jasności świecić. B yła tam , buchała 
płomieniami —  ale  myśl poety  nie biegła 
skoordynow aną orbitą, jak  tam tych, a  uczucia 
w piersi jego nie było ty le , ile trzeba n a  za­

łogo n a  :W awel... Z am knęła się więc trzecia 
bram a śm iertelnego, wspólnego przytułku nę­
dzy, a  zam knęła się tak  cicho, źe n ik t w  Pol­
sce nie usłyszał naw et skrzypnięcia zawiasów 
i (zardzewiałego klucza...

Dopiero trzecie pokolenie:
MK>da Polska

grzanie zlodowaciałych pulsów, źródeł życia i dźwignęła z grobu niepamięci imię Cyprjama 
późniejszych pozytywistów . Rym dla filozof)i. Norwida, .aby -na drogach m yśli tw órczej —

i es* etyk i poety  by ł p ięknym  ornam entem ,

Od soboty dnia 20 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K A 4*
P ila  p o d  iN ik lo n  h u m o ru  I zab aw y  I

Film kipiący młodością, wdziękiem i werwą! — Przemiła operetka w styla dawnejo Wiedela 
wznawiająca tradycje najłwieteiejszych areydzie/ tego rodzajn!

J| |  1 |  M  I  ■ czarując* arcypikantna kotnedja, obfitująca w prieza -
 B   * ~ btwne epizody i pomysłowe sytuacje! Czar zabaw —

rozkoszne intrygi i miłostki na królewskim dworze ! 
Komizm, Pikanterj*! Piękno piosenki, wystawa I

gwwnyS Shirley Dale, Jorry Verno A Cooper
i wiele innych. — Arcydzieło to zadowolni wymagania najwybredniejszego widza.

poezji i sztuki —  zaświeciło drogowskazem. 
Beż praw dy artystycznej uczyli się u  niego 
ci, k tó rzy  w cz o ra j1 byli twórcam i im presjoniz­
mu. a także i przedew szystkiem  ci. k tórzy 
dziś są. pionieram i eksprosjonizmn. ftyje więc 
i działa  z za grobu  U yprjan Norwid. W spół­
cześni nie m a d  go i nie uznawali —  a oto dz-i 
siejsze pokolenie iezci jego imię. I  dlatego do 
tw órcy .,'Promethidionab można, trafnie zasto­
sować pytanie:

..coś tv  Atenom zrobił Sokratesie, 
te  tei ze zło ta s ta tu ę  lud  niesie, 
otruwRZy pierw ej?...".

Dzisiejsze pokolenie czci Norwida.
ANTONI WASKOWSKT

Racing Club -  Wi*ł« 1:0 (1:0).
Ostatni mecz we F ranęji -rozegrała Wisła

% najlepszą drużyną Racing €!«&; Metez ten m o­
gła W isła w ygrać, gdyż m iała p rzew agę, zwła­
szcza w  drugiej połowie, g r ^ ^ e s te i jy  a tak  pol­
ski zaprzepaszczał pozycję za pozycja,,. F rancuzi 
zdobyli bram kę pod koniec, pierwszej połowy. 
Zawody odbyły się  wóboc 10 tye widzów, 
przy świetle elektryeznem .

Zwycięstwa polskich tenisistów.
•Wo w torek rozpoczął się w  K atow icach 

m iędzynarodow y mecz tenisow y Boiska— 
.Monaco. Pierw szy dzień spo tkania dał nast. 
wyniki: Hebda pokonał po dość zaciętej w alce 
Laudaua w 3-ech setach 6:2, 7:5, 7:5. W ittm an 
odniósł również zwycięstwo bijąc, czołową ra ­
kietę. .Monaco. Galeppa w 5-ciu setach 4:6, 6:2, 
2:6. 6:0. 6:3.

Po piorwezym dniu P o lska prow adzi 2:0.
Wo w torek rozpoczęły się w ' P a iyżu  m ię­

dzynarodowe zaw ody tenisow e o m istrzostw o 
Francji. Pierwszego dnia odbyły się jedynie 
ary  podwójne, w grze m ieszanej p a ra  polska 
Jędrzejow ska—Tłoczyński pokonała parę an- 
giclsko-afrykańską Ingram  —  Gondon 6:2, 9:7. 
w grze podwójnej pań para  polsko-w łoska J ę ­
drzejow ska —  Yalerio w ygrała walkowerem  
w skutek n iestaw ienia się pary  francuskiej 

'Morel de Yille —  Rodie.
W Rydze w tym  samym dniu rozpoczęły 

się m iędzynarodowe zawody tenisowe o mi­
strzostw o Ł otw y z udziałom teuistów  pol­
skich. łotewskich, estońskich i niemieckich.

"W pierwszym dniu Polacy' rozegrali dwa 
mecze, odnosząc dwa zdecydowane zwycię­
stwa.

IV grze pojedyuczej pań Dubieńska zatrium ­
fowała nad najlepszą rak ie tą  łotew ską Kuźnie 
cow w stosunku 6:1, 6:1.

W  grze pojedyńczej panów Jerzy  Stolarow  
w ygrał z Learum  (Łotwa) bez zbytniego w ysił 
ku 6:0, 6:2.

PIŁKARZE SZKOCCY ZWYCIĘŻAJĄ 
W  NIEMCZECH.

P iłkarski m istrz Szkocji, dm liyna Glasgow 
Rangers, w  rewanżowem spotkaniu z reprezen 
tncyjną jedenastką  Niemiec, ponownie uzyskała 
zwycięstwo w stoisuifku 3:1.

Meczowi przyglądało się 18.000 widzów.

F IS  H AR MON JE
SZKOLNE

’a“.
długość 1 m

śt g.52 m 
m M  1.12 i  

:,ł iktawm 
sysf i i  m\]\

p o  z n i ż a n e j  c e n i e  Zł. 6 5 0 .— 
p o le c a  Skład  for tep ian ów

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34.

Powseść o rodzinie.
W e F rancji mówi się ostatn io , że Miau 

riac  bodzie zaliczony do „A kadem ji f r a n ­
cusk iej" (40 N ieśm iertelnych) na najbliż- 
szem posiedzeniu, k tó re  m a się odbyć 
w picrw sźyeh dniach czerwca. Przy tej spo ' 
sebności zamieszczamy feljcton o tym w y­
bitnym  pisarzu katolickim .

I. F ranęois M auriac je s t dziś czołowym pi­
sarzem  kato lick iej Francji. D ługą je st lis ta  po­
wieści dobiegającego ła t p ięćdziesiątych au ­

tora. powieści kom ponowanych z rzadko spo­
tykana logiką konstrukcji, celową oszczędno­
ścią, słowa, m onum entalną, rasynowską. w iel­
kością chara k ierów  zarówno w złem jak do­
brem. O dlaw na in teresow ał go problem ro­
dziny. W  „IHtetyni Miłości" (Desert de l’A- 
m our 1925) rozw iązyw ał go  M auriac w sensie 
negatyw nym : pokazyw ał, jak  obce pozostają 
sobie w zajem nie dusze ludzi, obcujących z so­
bą codziennie, choćby w  ciałach krw ią pokre­
w ieństw a związanych. W  ..Therćse Desguoy- 
r o u \ ‘‘ (uwieńczonej nagrodą Akadem ji w  roku 
1926) m alował nową panią B ovarv naszych 
czasów, która z pozoru gęś i niow iniąkto pro­
w incjonalne. snuje przecież w cichości m arze­
nia. o przygodach miłosnych, szalo zmysłów, 
o k arje rze  pełnej świetności i blasku —  aż 
próbuje dw ukrotnie otruć męża. k tóry  niczego 
się trio domyśla. Poezom rodzina tuszuje ..sfca-n 
d a l"  —  i w u/.yiłtko toczy się daw ną koleją. 
Tens.am dar Odkrywania demonicznych wymiii" 
rów  zla, i dobra w  ludziach i w ypadkach co­

dziennych spo tykam y w „Kłębie żmij1’ (Le 
! noeud d.e Y ipśres 1932), balzakowskiem  w ęio- 
w isku hipokryzji, łakom stw a i familijnej nie­
nawiści.

Po owej serji złości rodzinnych, po konfli­
k tach 1 drapieżnej chciwości, nienaw istnego 
uporu i zazdrości nieustępliw ej pojaw ia się 
now a powieść M auriada „Le M ystere Fronte- 
n a c " J) niby' etap odpoczynku, nieoczekiwana 
oaza pogody i pokrzepienia. Je s t to  bowiem 
powieść o n ieśm iertelnej, niezniszczalnej ro ­
dzinnej jedności, powieść, która rodzinę u k a­
zuje tym  razom w sendo  pozytywnym , o ta ­
czając nimbem świętości jej cudowną silę w ią­
żącą. To jest w łaśnie owa tajem nica, to  mi- 
sterju.ru, któro widnieje w ty tu le: owo k rąże­
nie w ew nętrzne, któro czyni z ludzi, zw iąza­
nych węzłom krwi. choćby rozpierzchłych po 
św ięcie czy chwilowo skłóconych, w końcu 
przecież zespół obyczajowych naw yków , po- 
spolnych uczuć i zamiarów. Zespół ten m a zda­
niom Mauviae‘a źródła religijne.

•AY roku ubiegłymi —  pisze au to r wo w stę­
pie —  chory, otóczony czułością najbliższych, 
obawiałem się. że skończę na mej powieści, ‘ 
k tóra opisywała :.Wę,żowisko żmij". Rozm y­
ślałem wówczas o tajem niczej miłości, k tó ra  
wiąże m atkę, synów, braci. W yznanie Cli d e 'a : 

rodziny, nienawidzę w as" — chciałem prze­
ciwstaw ić okrzyk; ..rodzino, pomimo w szyst­
ko, bądź błogosławiona!" Zam iar ten spełniam

w tem  „M isterjum Fromtenao/ów". W idzę ro z-jld ch  um iała opanować tego człowieka w gmm- 
bicie, unicestwianie, roz;yrdezenfe tej grupy  j cie rzeczy nieśmiałego i mało zaradnego. Jó- 
,ludzkiej, k tó rą  stanow i dobra rodzina Francji, zefina s ta ła  m u się już dziś niezlbedną, ale 
Przeczuw am , źe czasy now e nie będą jej życz-! duch rodu Frontenacśów  —  tak  m u się wy- 
liwe. A jednak  kończę aktem  nadziei. W ic-! daje —  nie chce jej przy jąć w k rąg  rodziny: 
rzę, źe rodziny są nieśm iertelne podobnie, ja .k( jm t niegodna, jest z  innej gorszej substancji, 
jednostk i. Ze grupa ta , k tórej proste dzieje; Z atruw a mu to życie, czuje się bowiem win

Ł) „Le Mystćre F rou teaac" P»r Franęois 
Mauriac. P aris, Bernard G rassct, 1933.

opowiadam, jest, niezniszczalna. Albowiem 
w m iarę, ja.k się rozkłada tu  na. ziemi, łączy 
się n a  now o >— w Niebie".

Jesteśm y  w pośród zwykłej rodziny fran ­
cuskiej w  okolica-ch Bordeaiw , złożonej z sie­
dmiu osób. Ojciec um arł wcześnie, zastępuje 
go dzieciom stryj-opiekun. Ten K saw ery Fron- 
touac, adw okat i człowiek interesu, m a prze­
cież w ysoko rozwinięty, niezmiernie żywy 
zmysł rodzinny. Sam sta ry  kaw aler, spogląda 
z rzewną, nieomal czuł ośca na k rąg łe  główki 
i ruchliwe postaci m ałych ludzi, w ysz łyeh  
■/. krw i i rasy jego własnej. Obcy wszelkiej 
religji. n ie w idzi w  tem uczuciu n ic m istycz­
nego. rozum iejąc je raczej w sensie przyrod­
niczym i ekonomicznym. Ale autor, jak  wio­
nie. jest innego zdania.

Dość. że naw et na swa bratow ą, wdowę 
jeszcze młodą, parnią Blankę, nie pafrzy  K sa­
wery n igdy jak  na kobietę osam otnioną, k tóra 
może mieć w łasne tęsknoty , sm utki i rozpatrzę: 
jest dla niego ty lko m atka i w ychow aw czy­
nią FonfonacYtw. Z resztą nic je s t sam już w ol­

nym wobec rygoro  obyczajowego, tradyc jt 
wiejskiej i republikańskiej. Do tego  dołącza 
się w yrzu t sum ienia ■—  pieniężnego; ten  pra­
wdziwie po francusku oszczędny, m ały ciułacz 
odM sda roezmie 25.000 franków, % czego
10.000 przelew a n a  rachunek swej Józefiny. 
O/tił, że przez to  —  okrada nod.zinę; choć 
w szystko inne, także schedę srwą dziedziczną, 
przekazał potomstwu brata, m iał uczucie, te  
prawo tajem ne, jak  je nazyw ał, ..(Trawo Fron- 
tenac 'ów “, k tó re  mini w łada, nie przebaczy m u 
‘yeh 10.000 franków...

N iepodobna opow iadać tu ta j szczegółów 
w ładania tego  ..praw a1’; są  one zresztą w te j 
powieści, pozbawionej przygód i ciekawych’ 
zdarzeń, z pozoru dość banalne, ale zw ykłość 
la  je s t pogłębiona wszędzie jakby  w yczeku­
jącą. rozrosła w  drugie znaczenie z przedziwną 
dyskrecją i taktem . Owa Józefina przywykła, 
już zresztą, służyć za  ofiarę ma ołtarzu „bóst­
w a FrontenacA w ", i czyni to  z pewtnym re ­
spektem  i rezygnacją. Bóstw o to  kazało  **- 
ta jać  ją  wszędzie i odm awiać je j w»ze!8dcJi

liym; ukrywa coś u- swym domu pilnie przed i drobnych, ale jakże isto tnych radości, k tóre 
oczyma rodziny coś, co sam nazyw a ..swoim należą, do innego 67 er egu zjaw isk, tych’ m ia­

nowicie. do k tórego  we tęp nadaje praw y zwią­
zek małżeński.

LYNKEUjB.

wstydom?* S tary kaw aler żyje bez ślubu z ko­
b ie tą  już niemłodą, kobietą, pospolitą, lecz do­
brego serca, która jeszcze w czasach studenc-
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LECZCIE SIE W ZDROJOWISKU
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n>  G r a f i o n i e .

C z w a r t e k  25: Wniebowstąpienie 
P i ą t e k  26: św. Filipa.
S o b o t a  27: św. Body.
S o b o t a  27: wschód słońca o godzi 

chód o godz. 20.U7.

P. J .

.18. za-

Z POWODU UROCZYSTEGO ŚW IĘTA
W niebow stąpienia Pańskiego, najbliższy numer 
naszego pism a ukaże się dopiero w soboto, ra ­
no. W  razie  szczególnie ważnych wydarzeń, 
w ydam y wcześniej nadzw yczajne wydanie 
dziennika.

PANOWIE CHODZĄ W P \LTACH ZIMO­
W YCH i n ik t im się nie dziwi, .chuć to już 
schyłek maja. W czoraj panów ido w Kiakowie 
tak  przenikliwe zimno, że wszyscy czemprądzej 
w yciągali z szaf płaszcze, często zimowe.

ZARZĄD POLSK. CZERWONEGO KRZY­
ŻA Okręgu Krak. w toku intenzyw nej pracy 
w  szkoleniu S ióstr Pogotow ia Sanitarnego P. 
C. K., obejm ującej tcerję  i p iak tykę  szpitalu;:, 
zakończył osta tn i kurs egzaminu, który zdało. 
27 pań. N astępny K urs Sióstr Pogotow ia Sani­
tarnego P. 0. K. rozpocznie sie dnia 1 paź­
dziernika b. r. W pisy na powyższy kurs przyj­
muje Zarząd Polak. Czerwonego K rzyża w K ra 
ko  wio, ul. Zacisze L. 7 I. p. codziennie od 
gedz. 9— 12-tcj.

SPRZEDAŻ MLEKA NA PLANTACH I 
BŁONIACH. J a k  corocznie. Tow arzystwo ..Ra­
tujm y .Matki i Niem owlęta", zorganizowało 
w  czasie la ta  rozsprzedaż m leka na plantach 
i błoniach w higienicznych naczyniach. .Mleko 
będzie roznoszone na ta rach  przez biało u b ra ­
nych ludzi w prost z wózka-lodów-ki. co zape­
wnia odpowiednią tem peraturę mleku. Aby za­
pewnić odbiorcom najwyższą jakość mleka, po­
wierzono dostarczenie go firmie Lak to I. —  
Dajm y przeto  spragnionym  dzieciom do picia 
odżywczego m leka, zam iast bezwartościowej 
wocly. Czysty dochód ze sprzedaży jest prze­
znaczony na cele Tow arzystwa.

ILE KRAKÓW KONSUMUJE MIĘSA? W 
ub. tygodniu spędzono n a  targ i w Krakowie 
ogółem 2-100 zw ierząt rzeźnych, z czego na 
konsum eję miejscową sprzedano 2320 sztuk. 
Spęd w szystkich gatunków  zw ierząt był w ięk­
szy niż w poprz. tygodniu, ale też i popyt był 
ożywiony. Ceny bydła uległy nieznacznej zniż­
ce. Za kg. żywej wagi płacono: woły 57— 70 
gr., k row y 32— 65 gr., jałówki 52— 74 gr.} cie­
lę ta  60— 95 gr., nierogacizna 94— 1.20.

Na wczorajszym ta rgu  w Krakowie płacono 
za .konie pojazdowe 00— 150 zł. za pociągowe 
lekkie 150— 180, za rzeźne 20—00 zł. Wzmożo­
ny był popy t n a  konie roboczo: naogół ceny ko ­
ni zwyżkują.

PRZEGLĄD KONI. Magistrat- Im. K rakow a 
podaje do wiadomości, że przegląd koni w  b. r. 
odbędzie się n a  targow icy (Zabłocie) w czasie 
od 8.1 m aja do 3 czerwca br. w edług następu ją­
cego plam i: 31 m aja godz. 8.80 Dz. I—IX. l-.go 
czerwca Dz. X— XVI. 2 czerwca- I>z. XVII—XX.
3 czerwca T)z. XXI— XXII. Do przeglądu tego 
winny być doprowadzono konie urodzone w r. 
1929, 1928 5 starsze k a t. „Z" (za,pisane do ks. 
ew. konie zdatne) wreszcie konie posiadające 
dow ody sfałszowane, zmienione wizgi, nie posła 
dające  dotychczas dowodów tożsam ości, wszyst­
kie te konie, niezależnie ml ta to g o r ji „Z" lub

Prof. Walery Goetel rektorem  Akaden i Górniczej.
W  dniu wczorajszym o godz. .12-toj uprzed- Prof. W alery  Goetel urodzi! sie 1-1 kw iet­

nie w ybrani elektorzy z g rona obu wydziałów nia 1S89 r. w  Suchej. wrti. krakow skiego. Stu- 
Akadem ji Górniczej —  górniczego i hutniczego dja gim nazjalne i część wyższych odbył w Kra 
—  dokonali wyboru nowego R ektora uczelni, kowie; w r. 1913 dok lo ry tow al się w  W iedniu. 
W ybrany, został n a  okres trzyletni dr. W alery  IV tym że roku objąt asysten tu rę  przy zakla- 
Goetei, profesor geolog,ji ogólnej i palentologji, dzie geologji IJ. J. w Krakowie. W r. 1917 ha- 
dotydiczasoSvy dziekan wydziału górniczego, hilitow al się na docenia, 1 • -T-. zaś w r. 1922

Powyższy wybór mujsi być zatw ierdzony —  został m ianow any , profesorem zwyczajnym A- 
wedlug nowej ustaw y —- przez p. Prezydenta kademji Górniczej w K rakow ie. 0 1  r. 1930 
Rzplitej na wniosek m inistra W. K. i 0 . I ’. —  jest prof. IV. Goetel dziekanem Akademji,
W podoimy sposób zostanie w ybrany prorektor j W ybory p ro rek to ra  odbędą się 3 czerwca 
Akademji. gdyż według nowych przepisów nie 'er.; term in wyboru dziekanów nic jest narazić 
zostaje nim ustępujący rektor. 1 ustalony.

Egzaminy wstępne do gimnaziów kr akowskich

iL-au. a.. Jt. a  ■yTBVg;jcjR..a.g

i 
f ____________ J lŁrar-M- n -arf »

Egzaminy wstępne do w szystkich klas odby­
wać cię będą w gimnazjach państwowych nu;- 
skieli i żć/tk ib li w Krakowie dnia 12 czerwca 
br. od godz. 8. Zglosz; ma dc i-gz,aminu. w m ia­
rę wolnych miejsc, przyjm ują -Dyrekcjo od dnia 
1 czerwca. Do podań należy połączyć m etrykę, 
ostatnie świadectwo szkolne, św iadectw o szeze 
pienia ospy i taksę gzaminacy jną 10 zł. lYzr.ło- 
wie z ukończoną- 6 klasą szkoły powszechnej 
zdają egzamin z języka polskiego, jęz. obcego, 
przyrody, ary tm etyki z geem etrja, nadto  przy 
egzaminie z jęz. polskiego

ODBĘDĄ SIĘ 12 CZERWCA BR. O GODZ. 8,

z hisforjl. zaś przy przyrodzie z ge

spraw dzone beda

wtuulomosci 
ografji.

Uczniowie z ukońuzouą, 2 kl. szkoły średniej 
prywatnej, bez pełnych praw , zdają, jak  grupa 
pe-przcdnia. z wyłączeniem języ k a  obcego.

K andydaci bez św iadectw  zdają egzamin zo 
w szystkich przeumiotów wedle program u 2 k la­
sy gim nazjalnej z w yjątkiem  rysunków , robót 
ręcznych, śpiewu i ćwiczeń cielesnych.

Pom yślny wynik egzam inu nie je s t równo­
znaczny z przyjęciem  do szkoły.

c h o d z e n ia .
Wiadomość, o zorganizowaniu lekcy] po- przed Jwą na ziemię i wybija dziurę w kolanie, 

prawnego chodzenia- dla publiczności dz.iw.fiie E legancka pani krzyczy: .,ah, jak się p rzesila 
mnie ucieszyła. Państw o zgra-dują: nic należę -szyłam!1.1 Zbliża się po lic jan t i spisuje proto- 
tio piechurów. Używam zapam iętale najtań- kot o . zbyt szybkiej jeździć".
.-/.ego. a. więc i .iiajdemokratyczniejszego środ-j
ka lokomocji —  roweru. Net rowerze czuję się B I  Ab
jak  Merkury, lo tny posłaniec pogańskich bo- Już  zdaleka wii-łzi bobasek zbliżający sie 
gów, gdy przypina sobie skrzydełka do n ó g ... ' rower, ale zupełnie nie ucieka na dźwięk ęy- 

Otóż dziwna moja radość pozbawiona jest gnalu. Jed n ą  rękę trzym a schow aną dyskret- 
znpelnie złośliwości; cieszę sie tyko, -że w  przy nie z tylu. IV chwili, gdy  mija go row erzysta, 
szlości mój szlachfc.iny koń nic będzie nara- rzuca mu w  tylne koło roweru cegłę. O l ciosu 
żony na ustawiczne kolizje z przechodniami, lamią się szprychy; rozzłoszczony jeździec ze- 
Dotycliczafi najważniejszem i częściami mego skakuje z m aszyny, chw yta bobaska a  kol- 
roweru są: dzwonek i potrójne hamulce. Aie nierz i  w ym ierza mu doraźnie karę na... od-

| wrot-ncj stronie m edalu. W tej chwili ..zza 
ulicę? węgła" wyłapuje m a tk a  i krzyczy: „ra tunku , 
ulący bije, zabije!" Zdetonow any row erzysta  pusz­

cza .bobaska i  staje oko w oko z 'policjantem . 
P ro tokó ł o pobicie.

czasem i te środki zawodzą...
Ja k  publiczność przechodzi przez 

Najlepiej chyba może to  zaobserwować 
ehoć.br n a  rowerze. '!' r l * *

przez
(żeby

KOBIETA w  CHUSTCE.

Kobiecina w chustce chcąc przejść 
ulice zam yka przeclewszystkienn oczy. 
iiio widzieć pojazdów), zakryw a szc/mlute 
chusitiką (żeby nie clezorjoatownć się 
mi), rzuca ostatnio 'spojrzenie na pr.z- ciwhfgly 
chodnik i... idzie. K roczy pewnie, jak glad- 
ja-t-or. nie słyszy trąbki, ani dzwonka, nie wi­
dzi pędzącego auta, ozy roweru i... przeważ­
nie d-oebodzi do celu. Za sobą pozostawia 
wściekłych szoferów", -zerwane hamulce u ro­
weru i złorzeczenia, których s r.cpk i słyszy, 
gdy odsłania sobie uszy. Czasem jednak  jest 
nieszczęście i w tedy kobieta w chustce J s  
nowczo zeznaje, że ..nic dysżnłn sygnałów ...’1

DWÓCH STARSZYCH PANÓW.

Zwykło po lityka jest tem atem  rozmowy 
uszy dwóch starszych panów, gdy przechodzą, przez 

gnała- ulice. Dzwonek row erzysty  je s t szmerem któ-

kowskiogo w ykona szereg utw orów  religij­
nych.

W KOŚCIELE KIĘŻY PIJA RÓ W  w czwar­
tek  25 h. ni. podczas Mszy św. o godz. 12-tej 
śpiewa chór m ieszany „A kord" Handlowców ! 
Biurowców ped  kier. p. Stan. Lisewskiego.

Zakład naukowo-wychowawczy 
im. św. Rodziny

w K rakow ie, u!. P ę d zic h ów  I. 13
otw iera z now ym  rokiem  szkolnymi 1933/31 
GIMNAZJUM ŻEŃSKIE oraz SEM1NARJUM 
DLA WYCHOWAWCZYŃ PRZEDSZKOLI,
oparte na. program ach M inisterstw a W:R. i OP. 
w edług nowej Ustawy szkolnej z d n ia  11 mar-> 
ca 1.932.

Zakład wychowawczy im. św. Rodziny, 
mieszczący obok dawnego Sem inarjum  nauczy­
cielskiego dwio powyższe szkoły, posiada rów ­
nież INTERNAT dla uczenie zamiejscowych. 
W arunki zdrowotne bardzo dobre. Z akład  poło­
żony jest. w śród ogrodów —  w  locie n au k a  
odbyw a się n a  świeżem powietrzu. Zakład po­
siada w łasne boisko t— w zimie u rządza k u r­
sy narciarsk ie i kolonje zimowe. S ta ła  opieka 
lekarska. B ibijoteka, czyteln ia i św ie tlica d la  
uczenie, nie m ających' w arunków  do pracy  
w  domu. W ielki nacisk  położony jest na w spół­
pracę szkoły  z domem, n a  w ychow anie w  du­
chu religijnym  i obywatelskim . W  nauczaniu 
zastosow ane nowoczesne m etody —  własne 
pracownie.

Opieka w- INTERNACIE troskliw a. Uwagę 
zw raca się n a  postęp w  nauce oraz n a  w yro­
bienie charak teru  i p rak tyczne przygotow anie 
do życia.

W PISY  odbyw ają się do dnia 15 czerw ca 
codziennie od godziny 16— 17. W pisowe 5 zł.

W arunki przyjęcia dogodne. O płata za n au ­
kę w  szkole wynosi 500 zł. rocznie p łatnych 
w dziesięciu, ratach! miesięcznych. O płata za 
u trzym anie w  Internacie wynosi 800 zł. rocznie 
płatnych również .w dziesięciu ra ta ch  miesięcz­
nych. D la niezamożnych ulgi w  opłacie, przy- 
czem pierw szeństw o m ają pensjonarki.

GIMNAZJUM.
Do I k lasy gim nazjalnej przyjm uje się 

uczennice, k tóre ukończyły  12 rok  życia i V I 
lub V II k lasę szkoły  powszechnej, albo 'też 
Tl k lasę  gimnazjum daw nego typu.

N au k a  w  Gimnazjum, k tó re  jest poci wzglę- 
b:m program ow ym  jednolite dla całej Rzeczy­
pospolitej polskiej, obejm uje naukę języka ła ­
cińskiego i trw a  4 la ta. 

ty  nie potrafi zagłuszyć po toku  wymowy prze-( Ojginazjum przygotow uje uczenice do przej- 
chod/.ąf.ych. Ale biada, gidy n a  zagapionych | ś c i a *  Tł stop ień  szkoły średniej ogólnokształ-
l odaj lekko najedzi© biedny rowerzysta! Pan eącoj, i. j. do dw uletniego LICEUM ogólno-
M i chał puszcza w  ruch sęk atą  laskę, a  pan kształcącego, lub  trzechletniego LICEUM pe-

lagogicznego. lub też rów noległych typów  LT-

ELEGANCKA PANI.

E legancka pani jest zawsze bardzo niezde­
cydowana. S ły szy ł wprawdzie dzwonek rowe­
rzysty. zatrzym uje się n a  środk.u ulicy, robi Mych „zetknięć" 
krok napiwki, krok w tył, w aha się- ciągle, ka oh', 
aż nieszczęśliwe row erzysta w yw raca siej

K alasan ty  wola... państw o zgadujecie kogo. Pro 
lokól o ..uraz cielesny n a  publicznem  m iej­
scu1’.

Człowiek o starganych  nerw ach nie może

OEÓW zawodowych. Całość program u Gimna­
zjum i Liceum ogólnokształcącego sk łada się 
ma w łaściw ą szkolę średnią ogólnokształcącą

być row erzystą. Człowiek o mocnych nerw ach | i przygotow uje do  st-udjów uniw ersyteckich, 
ła tw o jo sobie ta rg a  jadąc n a  rowerze. Ale 
może znajdzie- się jakiś kompromis?!

Myślę, że lek c ja  chodzenia, zorganizowana 
obecnie d la  publiczności, u łatw i tyc ią  rowe
rzystom . zaś przedbodniom oszczędzi niemi- 

z pędzącym  koniem ma kół-

K. N.

. . .v  i roku urodzenia.
DOLAROWA REKLAMA ZA 33 ZŁ. Stan. 

Rozpo-nd, zam. w L iszkach pow. K raków  zgło­
sił n a  policji, że dnia 23 bm. na ml. św. Krzyża 
przystąp ił do niego jakiś osobnik prosząc go. 
by  zawiózł mu paki do Podgórza. Obiecał mu 
zato kw otę 5 zł, W czasie jazdy zapy ta ł on Roz- 
potuła, czy nie m a drobnych pieniędzy na w y­
kupienie owych pak. na co Rozpond oświad­
czył, że posiada przy sobie kw otę 35 złotych. 
W ówczas osobnik ów wyjął bankno t rzekomo 
50 dolarow y, jak  sie później okazało zlepiono 
dwio e tyk ie ty  reklamowe, wręczył tytułem  za­
staw u Rozpondowi, w ziął od niego 35 złotych 
i zbiegł.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY,
NADZW YCZAJNE W ALNE ZEBRANIE 

KOMITETU RODZICIELSKIEGO X. PAŃSTW. 
GIMN. ŻEŃSK. w K rakow ie odbędzie się 
w niedzielę 28 m aja b. r. o godz. 11-tej przed 
południem, w sali gim nastycznej gimnazjum 
przy u l . ,F ranciszkańskiej L. 1. Sprawy bardzo 
ważne. Obecność w szystkich rodziców ko­
nieczna.

ZGROMADZENIE INFORMACYJNE IN­
WALIDÓW, wdów i pozostałych, odbędzie się 
w niedzielę 28 b. m. o godz. 9.30 rano. w sali 
Sokoła przy ul. W olskiej.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
C zw artek poipoł.: „P ocałunek  przed  lu ­

s trem 1';  wiec/:.: „S kąpiec". (G ościnne wy­
stępy L udw ika Solskiego).

P iątek : „Skąpiec" (Gość. w ystępy L. Sol­
skiego).

Sobota: ,.Don K arlos1’ (prcm jera — gość. 
w ystąpi Ludwik Solski).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Dnia 23, 21 i 25 bm. o godz. 20-tej: ..Ludzie 

na sprzedaż", sz tuka w 3-ch aktach R. Niewia- 
rowfcza.

R E P E R T U A R  K SN O TU \T K 6 W .
ŚW IT: „Gdy wybiła północ1’.
WANDA: Miodowy miesiąc (Flip i Flap).
APOLLO. D zika dziewczyna (G a ra  Bow).
SZTUKA: S tudent żebrak (Shirley Dale).
UCIECHA: ..Król dżungli'1.
PROMIEŃ: ..K inoroanjak" (Harold Lloyd).
ADRIA: Jego ekscelencja eubjekt (E. Bodo)
BAGATELA ..N ietoperz" w reżyserii Ła­

macza. W gl. roli: Anmy Onclra i Iwan Petro- 
wiez.

KINO MUZEUM w yśw ietla we czw artek, 
sobotę i niedzielę film p. t.: „Orli szczyt-’ i 
jako  dodatek  kom cdja w  S ak tach  ..Pat i Pa- 
tachon w Lunaparku".

TEATR „BAGATELA". Dnia 25 b. m. 
w czw artek osta tn ie  dw a gościnne w ystępy 
Nory N cy i Eug. Bodo oraz W. Biegańskiego 
i W l. G rabow skiego, w sztuce -R. Niewiaro- 
w ieza ..Ludzie n a  sprzedaż1’, o godz. 4-toj po 
południu i 8 -mej wieczór. B ilety w kasie „B a­
gateli" cd  godz. 10-tej rano.

lin ia  26 i 27 b. m. odegrana bodzie „Malka 
Szw arcenkopf", sz tuka w "> ak tach  Gabrjeii 
Zapolskiej. O rkiestra Zw. Muzyków z kapel­
mistrzem St. N iezgodą na czele. B ilety  do n a ­
bycia. w  kasie  T ea tru  „B agatela" od godz. 
10-tej rano.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W BAZYLICE 0 0 .  FRANCISZKANÓW o

godz. '10-tej podczas sumy. k tó ra  będzie trans­
m itowana przez radio, odśpiewa Chór Cecy- 

! bański m ęski i m ieszany chłopięcy pod dyr. 
ATLANTIC; Gehenna kobiety  (S jiv ia  j ra  życikow skittgo  szereg pieśni religijnych,

wraz 7. symfonicznym zespołem urzędników K a­
sy  Chorych w K rakow ie pod kier. Fr. Sehae- 
fera. Soliści art. ap. Z. W ożniak i art. skrzy­
pek Jodłow ski. P rzy  organie prof. .Mastela. —  
O godz. 12-tej w  czasie Mszy św. Chór mie­
szany P aństw . Pedagogium  pod kier. dra Życz-

SEMINARJUM DLA WYCHOW AW CZYŃ 
PRZEDSZKOLI.

1. Daje możność uzyskan ia w  ciągu trzech 
lat. kw alifikacyj do  o trzym ania posady  w  przed­
szkolach i ochronkach.

2. Po ukończeniu  Sem inarjum  m ożna uczęsz. 
czać do dw uletniego LICEUM ‘dla w ychow aw ­
czyń przedsz-koli. k tó re  daje -prawo samodziel­
nego prowadzenia i zak ładan ia  przedszkoli 
i ochronek. N a pierw szy kurs przyjm uje się 
kandydatk i po ukończeniu 13 roku życia i VI 
k lasy  szkoły powszechnej. N ow a ustaw a o 
szkolnictw ie dąży do tego, by  możliwie na j­
w iększa ilość dzieci uczęszczała do  przedszkoli.

Począw szy od następuego roku  szkolnego 
Seminarjum to będzie obejmowało już cztery  
la la  nauki. Je s t to  zatem ostatni rok, w ‘k tó ­
rym m ożna otrzym ać dyplom w  krótszym  
czasie.

Sydney).
SŁOŃCE: „Obława w Paryżu" z Albertem 

Prejenn.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 26 

do 28 m aja; „Szałas miłości1’ oraz kom edja 
„Flip i  F lap  w opalach".

PROCES PRZECIW KO OSK. SARNIE.
W czorajsza rozpraw a przeciwko cek. Sarnie 

streściła się do postaw ienia lawie przysięgłych 
8-miu nowych py tań , poczem przem ówienia w y­
głosili: prok. Boryczko, oraz obrońcy: dr. Ba- 
nachowski 7. W adowic i dr. Aschenbrenner z 
K rakow a. W yrok spodziew any je s t w  późnych 
godzinach wieczornych. —  Osk. S arna czul się 
w czoraj dość dobrze, ‘choć n a  jego tw arzy ma­
low ały sio ślady onegdajszego wstrząsu nerwo­
wego.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Stałemu Czytelnikowi. W notatce k ron ikar­

skiej zamieszczonej pod tytułem  1000-lecie Bu- 
(Uiszyna nap ijaliśm y, że „w Budziszynie odbę­
dą się wielkie uroczystości jubileuszowe z oka­
zji 1000-Jocia lego grodu słowiańskiego, w k tó ­
rym (grodzie) Bolesław Chrobry n a  początku 
l!-g o  wieku zaw arł 7. P rusakam i znany pokój 
budzis/.yński ". Nie pisaliśmy więc o 1000-leciu 
pokoju w Budziszynie.
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Przy cierpieniach nerek, chom bach dróg mo­
czowych, pęcherza moczowego i  dolnego o d ­
cinka k iszek na tu ra lna  woda gorzka „Franci- 
szka-Józefa“ łagodzi i  usuw a szybko gw ałto­
wne boleści przy wypróżnieniu. —  Zalecana 
przez lekarzy.

Zv$€ie. ^ < g > s p # » d « * r o s e .  
Obrady międzynarodowej 

konferencji pracy.
W  dniu 8 czerw ca r. b. rozpocznie się w 

'Genewie 17-ta sesja m iędzynarodowej konfe­
rencji pracy.

N a porzajdku obrad sesji znajdują sit; nastę­
pu jące spraw y: 1) d ruga dyskusja w sprawie 
zniesienia płatnych biur pośrednictw a pracy;
2) ubezpieczenia na w ypadek niezdolności do 
pracy, n a  w ypadek  śmierci i n a  starość: 3) 
ubezpieczenie na w ypadek bezrobocia i różne 
form y pomocy bezrobotnym ; 4) odpoczynek i 
system  zmian w  .hutach szklanych; 51 spraw o­
zdanie z konferencji przygotowawczej w spra­
wie skrócenia czasu pracy; 6) spraw ozdanie o 
stosowaniu niektórych kcnw encyj m iędzynaro­
dow ych, przyjętych na Tl i III m iędzynarodo­
wej konferencji pracy; 7) spraw ozdanie w spra­
wie umów zbiorowych’ w  rolnictw ie; 8) roczne 
spraw-ozd:ania poszczególnych rządów  o stoso­
w aniu ratyfikow anych konw encyj m iędzyna­

rodow ych w zakresie pracy; 9) sprawozdanie 
Rady A dm inistracyjnej M iędzynarodowego Biu 
ra  Pnący: 10) spraw ozdanie dyrek to ra M. R. P.

TY 17-ej sesji mięjdzynarodowfcj konferencji 
pracy weźmie udział delegacja polska pod prze 
w odnictwem  stałego delegata rządu polskiego 
do R ady A dm inistracyjnej M. B. P ., dr. S tani­
sław a Jurkiew icza.

Licytacje bez nazwisk.
TYładze sądowe rozesłały do komorników 

ckółnik, dotyczący ogłoszeń o m ających się 
odbyć licytacjach. Ogłoszenia te  nie będą obce 
nie zaw ierać nazwisk licytow anych dłużników, 
a  jedynie miejsce i czas licytacji, oraz w ar­
tość szacunkow ą licytow anych przedmiotów-.

OBROTY O 60% MNIEJSZE NIŻ W ROKU 
UBIEGŁYM.

W  handlu kilim am i -warunki zbytu na ryn­
ien krajow ym  pogorszyły się nieco z powodu 
zaostrzonej konkurencji ze strony  niektórych 
w ytw órni, w yrabiających kilim y z w ełny ga­
tunkow o gorszej, a  tem samem tańszej. J a k ­
kolw iek ilościowo zbyt nio u legł naogól zmalej 
azeniu, to jednak  wartość obrotów handlo­
wych zm niejszyła się o około 60% w porówna­
niu z rokiem ubiegłym . Zbyt zagranicę w yka­
zuje pew ną poprawę. W ysoce szkodliwym dla 
te j gałęzi handlu je s t handel dom o k r ą ż y , w y­
konyw any bez żadnej kontro li, a  stanow iący 
konkurencję, k tó rej zorganizow any h an d e l 
oparty  n a  kalku lacji kupieckiej, nie jest w  s ta ­
nie sprostać.

  -----
DOLAR NADAL LEKKO ZNIŻKUJE.

Londyn, 2£ maja. K urs dolara był dziś w  
dalszym ciągu zniżkowy. Na giełdzie londyń­
skiej usta lił się dolar n a  3.92 i 5/8 w  stosunku 
do funta.

TOMDKI DAMSKIE
nowości

tfeceserg, "lanicar, reki na akia, 
Kairu, Walizy, Portfele, Papie­
rośnice, Portmonetki, Torbo.

A N A S T A Z Y  fIM M C Z  K K
Teleioii 172 08,

Zatarg o waloryzację kredytów dolarowych.
jowyoh pro longat cd zgody dłużnika n a  takie 
bezpraw no przeliczenie.

W niosek ten  stw ierdza również, że określa­
nie sum kredytow ych w obcej walucie było
zawsze 
k redy t,
żadne względy 
tem, gdy spadek  kursu

Duże zainteresow anie budzi w ostatnich cza 
sach spraw a zamiany długów dolarow ych na 
zlotowe, k tó rą  zastosowało szereg insty tucyj 
kredytow ych dla zaasekurow ania sic tą drogą 
od ujem nych następstw  spadku dolara. In s ty ­
tucje te  mianowicie w ypow iadają swym dłuż­
nikom dawniej udzielone k redy ty  dolarowe,
/. tem jednak, że zgodzą sio. na dalszą i-ch pro­
longatę, gdy dłużnik zc swej strony  w yrazi 
zgodę na zwaloryzowanie d ługu w zlocie po­
dług dawnego kursu  dolara, t. j. po 8.90 zl.
Dłużnicy przeważnie zmuszeni są przyjąć ten 
v,-aruriek, gdyż doraźne,uzyskan ie gotów ki na 
sp ła tę  wypowiedzianego k redy tu  nie należy 
dziś do rzeczy łatw ych, niemniej jednak  w alo­
ryzacja ta  jest przedm iotem  częstej k ry tyk i i 
ostrych protestów . M. in. bardzo ożywioną dy­
skusję w yw ołała ta  sp raw a n a  ostatniem  po­
siedzeniu izby przem ysłow o-handlowej w  K ra ­
kowie.

Związany z nią wniosek nagły, p rzekazany 
następnie kom isji finaueiowo-kredytowej Izby 
stw ierdzał, że zam iana długów dolarowych n a  
•długi zlotowe Mo dolarowe w  złocie po iluzo­
rycznym  kursie  dolara, wyższym od kursu gi-eł 
dowego lub targow ego (Bank Polski), istn ie­
jącego w dniu ta ldej konw ersji —  je s t sprzecz 
na z sasadam i uczciwego obrotu; szczególniej 
zaś meclopusz-czalnem i zdo-lnem wprowadzić i 
do życia gospodarczego zgoła niewłaściw e me-j 
tody, jest uzależnianie umownych lub zw ycza-aróżniey  kursow ej dolara.

wynikic-m intencji strony, udzielającej 
•a nie strony  k redy t biorącej, z acz om 

słuszności nie przem aw iają :'za 
j a k i o j k o 1 w-i ek w alety

obcej w stosunku do w a lu ty ' polskiej miał być 
w yrów nany na rzecz wierzyciela jr.k icm ikd- 
wiek świadczeniam i ze strony  dłużnika, a to 
tem -bardziej, że m etoda ta  w  odwrotnem sto­
sow aniu bynajm niej nie była przez wierzycieli 
b rana w rachubę za czasów zwyżki kursu w a­
lu t obcych w tdosim ku do w alu ty  kiajow ejt

TY dyskusji, ja k a  roz-wbięła się nad tym  
wnioskiem, wypowiadano sio gorąco przeciw ­
ko dążeniem do ustaw owego lub zwyczajowe­
go sankcjonow ania waloryzacji wierzytelności 
dolarow ych i apelowano do m inistra skarbu, 
jako spraw ującego nadzór nad instytucjam i 
zorganizowanego k redytu  o pouczenie ich. że 
p rak ty k i togo rodzaju nie są dopuszczalne.

Niewątpliwie w spraw ie w aloryzacji k redy­
tów  dolarowych będzie m usiało ukazać się ze 
strony  rządu  w yjaśnienie, usuw ające obecne 
nieporozumienia- między dłużnikam i a insty tu ­
cjami kredytow em u k tórych  stanow isko znaj­
duje również w ytłum aczenie chęcią uchronienia 
sic od niezawinionych a dotkliw ych s tra t na

Kolegjm  Oli; Karmelitów dosyci 
w Wadowicach» . .

D yrekcja Gimnazjum P ryw atnego  OO. K ar­
melitów Bosych w  W adow icach z praw am i
szkół państw ow ych, według- rozporządzenia Mi­
nisterstw a W yznań i  Oświecenia Publicznego
z dnia 8 czerwca 1932, Nr. II. S. 3129/32, o- 
g łasza, że przyjm uje n a  re k  szkolny 1933/34 
zgłoszenia uczniów do k lasy  I. gimnazjum no ­
wego typu, czyli do daw nej HI. M. gim nazjal­
nej. W arunki; ukończona 6 lub 7 -klasa szkoły 
powszechnej, albo 2 gim nazjalna. W iek: 12— 
14 la t, zdrowie i szczera w ola poświęcenia się 
stanow i duchownemu. P rzy  zgłoszeniu należy 
przedłożyć: a) m etrykę, b) św iadectw o szkolne 
z końca bieżącego roku szkolnego* c) szkolną 
karto  zdrowia, d) św iadectw o m oralności od 
k s . Proboszcza lub Ks. K atechety . Bliższych 
inform acyj udziela codziennie dyrekcja Z akła­
du. O płata m iesięczna za u trzym anie i naukę 
w edług umowy. N a odpowiedź pisem ną załą­
czyć znaczek pocztowy.

Również jest ptuę miejsc wolnych do przy­
jęcia do- k lasy  IV. po ukończeniu 7 k lasy  szko­
ły powszechnej lub 3 kl. gim nazjalnej i p rze­
robieniu prywatnem  języka łacińskiego w za­
kresie przynajm niej jednego roku, o ile zg ła­
szający nic uczył się tego przedmiotu. E gza­
min w stępny dla w szystkich IG czerwca.

Dziś i co d z ien n ie
f f W A IM D A

Giełda krakowska.
Kraków  24 m aja. (PAT). 4% dolarow a 

49,70 —- 4 %  inw estycyjna 101. — Poza gieł­
d ą : 5% kom wersyjna 43.50 — dolar 7.60— 
7.72 — Londyn 30.15—30.30 — Szw ajcar ja 
572,-20— 172.50 —  Berlin 208.50—210.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOW A.

Warszawa 24 m aja. Dewizy:. HolaJi-dja 
359.20; 360.10; 358.30; Londyn 30,21; 30,22: 

*30.37: 30.07; Nowy Jo rk  7.70; 7.74; 7.66: No­
w y Jo rk  telegraficznie 7.71; 7.75; 7.67; Paryż 
S 5 .ll ;  35.20 ; 35.02; Szw ajcarja ,172.35; 172.78; 
171.92; W łochy 46.45; 46.68; 46.22; Berlin pry 
wat.nia -09% . —  T endencja przew ażnie u trzy ­
mana.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje: B ank Tolski 75— 74.50—74.25 —

Lilpop 11.25— 11.15.
Pożyczki: 3% budow lana 38.50— 38.90 — 

4 % inw estycyjna 102.25 —  6% dolarow a 49 — 
4% dolarow a 30 — 7 % * stabilizacyjna 50— 
50.75— 50.25 —  setk i 53— 54.50 —  L isty Za­
staw ne Banku Goop. K raj. bez zmiany.

Dolar prywatnie w Warszawie o godz.
12.30 —  7.70.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dolaro­
wa- 55 —  stabilizacyjna 57 —  śląska 41.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 24 m aja. P arvż 20.38; Londyn 17.5i : 

N ow y Jo rk  4.46: B elgja 72.10; W łochy 26.92 
i pól: Hiszpan ja  44.20: H olandja 208,50; Berlin 
121; W iedeń 73.26 —  noty  58.50; Sztokholm 
90; Oslo 8S.80: K openhaga 78; P raga 15.41; 
Warszawa 58.08; Bialogród 7: A teny 2.97: 
K onstantynopol 2.50; B ukareszt 3.08; Helsing- 
tcze 7.78.

Wielka parada śmiechy
Najweselszy program sezonu! — Rekordowa komedja arcywesołych wydarzeń.

Miodowi miesiąc oraz dole i niedole Flipa i Flapa.
Niezwykle dowcipne przygody, pełne oryginalnego humory i pikanierji, ekscentrycznych po­
mysłów i kapitalnych awantur. — TY rolach głównych Flip I IFIsp oraz Suro  Sum ro*trvSll«  
(Stan Lawrel) (01iver Hardy). Niebywałe sytuacje, niezcównany komizm. Śmiech.' — Humor! 
Wesołość! — W programie tym Stan Lawrel, 01iver Hardy i Slira Snmmervilie najulubieńsi 
komicy, najweselsi aktorzy, bawić będą wszystkich do ter. — Ponadto w programie najnowszy 
tygodnik FOKA. — Początek seansów o g. b, 7, i 9.10 w niadz i *w. od 3 pop. Ceny zniions.

‘Jtadio.
NOWA USTAWA RADJOW A.

Obowiązujące w Polsce przepisy prawne, 
normując© stosunki w dziedzinie radjofonji, do 
znały w  bieżącym roku nowelizacji w kierunku 
lepszego zabezpieczenia praw radiosłuchaczy. 
TV ogłoszonym, w dzienniku u staw  Nr. 32, 
tekście nowelizacji zostało przedewszyst-kiem 
(w a-rt. 13), prawo radjoabonenta do anteny 
w yraźnie stw ierdzone. W łaściciel g run tu  lub 
nieruchom ości musi, w razie sprzeciwu prze­
ciw założeniu anteny, um otyw ow ać sprzeciw 
rzeczowymi względami. N atom iast nie wolno 
mu szykanow ać posiadacza anteny. W szelkie 
dotychczasow e um owy m iędzy właścicielem d o ­
mu, a  lokatorem , -dotyczące zakazu umieszcze­
nia anten, s ta ją  się nieważne. W  dalszym cią­
gu  podkreślić należy postanowienia- a r t. 46, na 
podstaw ie k tórych  wydane zostanie specjalne 
rozporządzenie wykonawcze, poświęcone ochro 
nie odbioru radjow ego przed przeszkodam i wy 
tw arzanem i przez różnego rodzaju ap a ra ty  i 
urządzenia elektryczne. Rozporządzenie 
nawcze ukaże się w  ciągu la ta  b. r.

wvko-

NAUKA POGLĄDOWA KUCHARSTW A 
PRZEZ RADJO.

A m erykańska stacja  iskrow a M. 8. M. (U. 
S. A.) zainstalow ała w  swem stud io  kom plet­
nie i nowocześnie urządzoną kuchnię, w któ-rej 
dw a razy na tydzień  odbyw a się pod kierow ni­
ctwem w ykw alifikow anej gospodyni pokaz 
przyrządzania rozm aitych potraw , przyczem

kierow niczka „opow iada11 przez m ikrofon r a ­
diosłuchaczom  m etody i sposoby p rzygo tow a­
n ia  takiego a tak iego  to  dania. Poza.tem abo­
nenci m ają prawo nietyłko złożyć osobiście wi 
zy tę w kuchni, ale i kosztow ać n a  miejscu 
przygotow ane potraw y.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES RADJO 
WY W PARYŻU. Z inicjatyw y m iędzynaro­
dowej Komisji E lektrotechnicznej zostanie 
zw ołany w P aryżu  n a  22 i 23 czerwca b. r. 
m iędzynarodow y kongres radjow y, k tórego 
obrady  mają. być 'poświęcone -sprawie t. zw. 
fadingu i zaburzeń wszelkiego rodzaju w od­
biorze.

RADJO DO W ALKI Z PLAGĄ MUCH.
Francusk i urząd hig.jony społecznej inicjuje 
rozpoczęcie na. całym śn iec ie  akcji propagan­
dowej przy  pom ocy raclja za tępieniem much 
w  sezonie letnim . S tacje radjo-iskrow e fran ­
cuskie m ają w  program ie swoim uw zględniać 
(dale odczyty, na. temat, szkodliwości plagi mu­
szej.

 --------
Programy stacyj radiowych. 1

P iątek , dnia 26 m aja 1933 r

K raków  (312.S). G. 11.40 Przegląd P rasy  
i kom. m eteor.; 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
z W ieży Marj. program  n a  dz. bież.; 12.10 
P ły ty ; 13.20 Transm isje z W arsz.; 13.33 P łyty;
16.00 H ejnał i pieśni majowe z W ieży Marj.; 
16.25 Odczyt p. t. „R odzina jako czynnik w y­
chowawczy’1; 16.40 Transm isje z W ars z.; 17.55 
P ro g ram  n a  dz. r.ast.; 18.00 M uzyka lekka;

TV przerwie krakow skie wiadom. -bież; 19.00 
Feljeton filmowy p. t. „Oczy Sylw ji"; 19.15 
Rozmaitości, kom unikaty , g iełda zbożowa; 
19.30 Transm isje z Warsz.

Lwów (380.7). G. 15.30 Chw ilka m rajska 
i kolonjalma; 16.00 „ 0  wyborze zawodu11;
19.00 Feljeton literacki.

W arszawa (1411.8). G. 11.40 P rzegląd P ra ­
sy: 11.0 Kom. m eteor.; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał; 12.05 Program  na dz. bież.; 12.10 Fły- 
ify; 13.20 Kom. P. I. M.; 15.10 Komun. Inst. 
E ksport.; 15.15 Kom. gospodarczy; 15.23 
Chwilka lotnicza: 15. 30 Chw ilka moitska i ko* 
-lomjalna; 15.35 Pljjty; 16.25 Przegląd w ydaw ­
nictw  perjcdycznych; 16.40 Odczyt „P rzyroda 
wsi polskiej’1; 17.00 K oncert; 17.55 Program  
na dz. nast.; 18.00 Muzyka lekka; W  przer­
wie wiadom. bież.: 19.00 Rozm aitości: 19.20 
„Polski surowiec jedwabmy a przem ysł prze­
tw órczy1’; 19.30 ..Słońca, powietrza, swobo­
dy  —  dla dziecka1': 19.43 Dziennik Radjow y;
20.00 P ogadanka m uzyczna; 20.15 K oncert 
symf.. \y  przer wie feljetom „M arzenie dziecka*4 
22.40 W iadomości sportow e; 22.45 Dod. do 
Pras. T)z, Radj.; 22.55 Kom. meteor, i kom, 
policyjny; 23.00 Muzyka, salonowa.

K atow ice (408.7). G. 19.00 „O jednym z nal 
•piękniejszych sportów. N a otwarcie sezonu 
w ędkarskiego’1.* - / i s a :’, i

Sobota, dnia 27 m aja 1933 .
K raków  (312.8). G. 11.40 'Przegląd P rasy  

i kom. me.tcod.; 11.57 Sygnał czopu . hejnał 
z W ieży Marj., program n a  dz. bież.; 12.10 
XXTX koncert szkolny z  Sali Złotej Domu K a­
tolickiego; 14.00 T ransm isje z W arsz.; 16.00 
Hejnał i pieśni majowe z W ieży Marj.; 16.20 
P łyty : 16.40 Odczyt z W arsz.; 17.00 A udycja 
d la  chorych ze Lwowa; 17.35 K rak. wiadom. 
bież.; 17.40 Odczyt z  W arsz.; 17.55 Program  
na dz. nast.: 18.00 N abożeństwo m ajowe z Ja.- 
snej Góry; 19.00 P rzegląd polityki zagrań, uh. 
tygodnia: 19.15 Rozm aitości, kom unikaty ;
19.30 Transm isje z W arsz.; 23.00 Muzyka 
lekka; około 23.30 wiadom ości dla członków 
Polskiej Ekspedycji Polarnej rta W yspie N ie­
dźwiedziej z W arszaw y; 24.00 H ejnał z W jeży 
M ariackiej.

Lwów 380.7). G. 13.15 Szkolny Poranek 
R adjow y; 16.00 Odczyt „Ideowe podstaw y za­
wodu w ojskow ego"; 17.00 Audycja, dla ch o ­
ry ch  w op-r. ks. kap. M. R ękasa i pieśni Mar­
iańskie; 19.00 ..Rozmową z młodym i i star- 
szyjni’1.

W arszaw a 1411.8). G. 11.40 Przegląd P ra­
sy; 11.50 Kom. m eteor.; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał; 12.05 Program  na dz. bież.; 12.10 P ły­
ty ; 13.10 Kora. P. I- M.; 1.3.15 P oranek  ze 
Lwowa.; 14.00 A udycja Iżolniersko-strzelecka: 

15.10 Komun. Inst. E ksport.; 15.15 K om unikat 
gospodarczy; 15.25 W iadom. w ojsk.; 15.33 
Słuchowisko dla dzieci; 16.0 P ły ty ; 16.10 .,0- 
stn tn i tom ,.Pism <! Marsz. P iłsudskiego1’; 17-00 
Transmisja, M iędzynarodowych zawodów Iek- 
k o a t le t ;  17.25 W iadom. bież.; 17.40 Odczyt- 
ak tualny ; 17.55 Program  n a  dz. n a s t ;  18.00 
Nabożeństwo majowe z Jasnej Góry; 19.00 
Rozm aitości; 19.20 „W iadom . ogrodu.": 19.30 
..Na w idnokręgu1’ 19.45 P rasow y Dziennik R a­
djow y: 20.00 M uzyka lekka.; W  przerw ie o 
20.55 W iadom. sport, oraz Dod. do P ras. Dz. 
Radj.; 22.05 Koncert- chopinowski; 22.40 F el­
jeton ..Cztery ty p y  kobieco"; 22.55 Komun, 
meteor, i kom. policyjny: 23.00 Muzyka tan .

Katowice (40S.7). G. 17.00 Skrzynka pocz­
tow a d la  dzieci; 19.-10 „M atem atycy Babilonu 
i Sum erji’1.
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W związku

Oto f o o u i l t i .

Jeszcze o Zebraniu Ziemian 
w Krakowie.

z naszą, no ta tk ą  o zebraniu 
Związku Ziemian w  Krakowie, otrzym aliśm y 
ilkstępująće pismo:
'  ..W  Nrzc 139 Głosu Narodu z dn. 24 maja, 
1933, r. mylnie został przedstaw iony przebieg 
obrad W alnego Zebrania Związku Ziemian w 
Krakowie, —  nie odpow iada on bowiem praw ­
dzie, jakoby  rzekomo w ytaczane przez zebra­
nych żale m iały spowodować W ice Prezesa 
R ady Naczelnej Organizacji Ziemiańskich w 
W arszawie p. M inistra W ielowieyskiego do wy 
rażenia zapatryw ania, iż przedstawiciele! ,zi<’- 

m iaństw a w Sejmie i Scnaeie za swą prace, nie 
znajdują, w śród ziemian uznania, .-h.wienizić 
bowiem należy, że zebrani w yrażali jednogłoś­
nie podziejkowania tak po.-loni ziem iański^  jak  
i Radzie Naczelnej za zgodna., i harmonijną 
współpracę, k tó ra  w zakresie zupełnie ’ kon­

kretnych  u lg  w znowelizowaniu ustaw y o Ka­
sach Chorych, ustaw y o spadkach  i darow iz­
nach. skonw ertow aniu zaległości dlugolermi 

nowych, dała  już dzisiaj rue-zu.iprzeczonr i T>bfi- 
re- roaultaty  ustaw o lawstwa kryzysowego, 
stw orzy ła  ram y dajjjec możliwości uzyskania w 
przyszłości pożądanego odprężenia w rolni­
ctwie.

Związek Ziemian w K rako w ie
Prezes: .Tan Leon Konopka.

D opór władzy i udaremnieni egzeRucj!
dniu wczorajszym odbyła s i ę  w S ą  Izie 

okręgowym karnym  w  Krakowie przed sędzią 
dr. Traezowskim rozpraw a przeeroko oskarżo­
nym L. i Stan. Bańdom i lYlad. H ujcikowi o 
opór w ładzy, zniewrróetó* urzę-dników, nieprzy­
zwoite za-ehi wanii- się podczas zajęć urzędo­
w ych i udarem nienie egzekucji. 11 edług ak tu  
oskarżenia, w dniu 24 grudnia nb. r. w czasie, 
gdy  cczckutor sadowy zgłosił *sie w lokalu  Kio- 
załji Dańeowcj, aby n y k o n ać  egzekucjo prze­
c in k o  osk. I,. Pandzie, tenże miał odcpchu.ąć 
egzekutora, u yjąć z. szuflady pieniądze i w rę ­
czyć te bratu  Stanisławowi. P rzy  tej sposo­
bności pow stało z powodu krzyków  osk. P a n ­
dy bardzo wzburzonego i podenerwtewanego. 
Zbiegowisko na ulicy. Wówczas przyszedł do 
lokalu  osk. W ójcik 'wlaść. seal. i miał również 
zelżyć w ykonujących czynności urzędów '1, 
f-harakterystycyneni jest. co .stwierdzone zo­
stało  w postępow aniu dowodoweni. ż '‘ egze 
kucia wykonywana była w dzień wigilijny pn 
godzinach urzędowych, a to na. specjalne nale­
g a n ia '!  zabie<ri wierzycdela Rotorsm ana. Po 
przeprow adzeniu póstępcw ania dowodowego i 
wyłączeniu sprawy osk. T.udwika D ańdy jako 
nieobecnego, oraz pm unón i-euiu fcTronoy oska." 
ż on ego. sędzia ogłosił uy rok . zasądzający 
oskarżonych Dań de i W ó jćk a  na miesiąc a re ­
sztu. z zawieszeniem wykirnanT?. kary  na dwa
ła ta .’   Oskarżonych Dańdńw zastępował adw.
Dr. Rozmarynowicz.

337 tys. z ł .  zgrano na szkolnictwo 
IłOiskie zagranicą

Warszawa 24. 5. (PAT). W dniu dzisiejszym 
d e leg ac ja  -klcmitetu w ykonaw czego zbiórki na 
fundusz szkolnictw a polskiego zagra,nicą, zło­
żyła Tanu Prezydentów i Rzeczypospolitej spra 
wozdanje z pierwszej dorocznej zbiórki na 
szkolnictw o polskie zagranicą. Suma wpły­
wów na dzień 20 kwietnia b. r. wyniosła zło­
tych 336.740 i przeszła wszelkie najśmielsze 
oczekiwania komitetu wykonawczego. K w ota 
ta.- k tó rą  społeczeństwo w okresie kryzysu  ełSr. 
nomicznogo ofiarowało dobrowiolrJe, bez żtfdne 
go nacisku, świadczy, iż ideał, rlla którego ko­
mitet -pracował, s ta ł się jednym  z najbardziej 
ukloehanycb spraw społeczeństwa N a czele a k ­
cji zbiórkowej, zarówno: pod względem orgfwuJ 
zary jnym . jak  i pod wpływem efektów  pienię­
żnych. w ysunął się od samego początku akcji 
Śląsk *i nie pozwolił się zdystansow ać żadnej 
innej dzielnicy.

Po s m m i Stanisława Teimajera
Warszawa, 24. (Telef. wł.) Pogrzeb S ta- 

Tii.-lawa Tetm ajera, syna- Kazimierza T etm ajera 
. odbędzie się prawdopodobnie w1 piątek. P o ­

grzebem zajęła, się K asa L iteracka przy pomo­
cy  M inisterstwa Oświaty. Nieszczęśliwy ojciec 
popadł w stan półprzytomny. Otoczeniu trudno 
sic z nim porozumieć. Kazimierz Tetm ajer nie 
opuszczał, fotela przy łóżku, n a  którem  leżały 
zwłoki zm arłego syna, a  o godz. 9 rano nie 
chciał -wydać z zam kniętej szafy ubrania zmar­
łego. O godz, 11 rano zażądał Kazimierz Tet­
majer papieru i żasiadl do pisania. Pół godziny 
lAzniej przybył lekarz kom isarjatu rządu wraz 
z. narzeczoną i dopiero po ich godzinnej pers 
warjj ojciec zrezygnował z oporu i pozwolił za- 
brać zwłoki

Obieg banknotów 081 młj., pokrycie 4b.2 prac.
tsinANS BANKU POLSKIEGO.

W arszawa, 24. 3. 'PA T . W drngńcj deka­
dzie m aja zapas Biota w Ranku PoLkim zumiej 
szył się o 4.S jiniljanów zł. do' 477.8 miljonów 
zł. Jednoo7.eśiiic stan  pieniędzy zagranicznych 
i dewiz wzrósł o 0.1 milionów zł. i wynosi 73.3 
miljonów zł. Suma w ykorzystanych kredytów  
wzre.da o przeszło 7. miljonów, a in-mum ieie 
p o r t®  w ekslow y’o .7.4 m iljonów.■ do 622.8 mi­
ljonów zł., rakś pożyczki zabezpieczony zastawu 
mi o 4.G mńljmiów do 10'). I niBjony zł.

Stan zdy.-knntowanyełi biletów Mtarbowyi-h 
powięk.-zyl s i j  (o 0.3 milj. do S0.fi miljouów 2.1. 
Zapas polekićh monet i-rebnłydr i bilonu wzrósł 
o 0.1 miljonów do 4§ miljonów zł. Pozycja

..łunę.- a k ty w ;v  zm ia i i^z j  la .  się o alfi miljonów 
do 3J8.2 miljonów M  N a tom ias t  p ó z y e ja 1 ..Time 
pn-ywiiN wz.ro.4a o 21 1 milj. do 27.9.6 m iljonow 
zł. N a ty c h m ia s t  p ła tno  zebow iązania  wzrosły  o 
J8.2 milj. zl. i w ym asto  .174.fi mi.ijonów zl.

Obieg biletów l lukow ych  sku tk iem  przed-, 
s taw io ny ch  wyżej zmian na pcwzezcgółnycli r a ­
chunkach  obniżył się o przeszło 34 mi!jony 
sp.idając do 981 5 milionów zł. Yćobec zmniej­
szenia  >ię obiegu b ile tów  ta n k o w y c h  pokrycie 
statu tow e złotem poprawiło się, podnosząc się 
Z 44.76 proc. do 43.19 proc., przekraczają!; n o r ­
m ę statutowa., o przeszło 1". proc. S topa  d y -k o n  
tow a ( j %,  zastaw owa

Jeszcze kilkadziesiąt tysięcy żydów.
MA PR Z Y B IĆ  Z NIEMII-C DO POLSKI.

W arszawa 21. 'p. (Tdłef. wl.). W- W ńrszawip 
zoi-ganiiZst-waiK) kom itet nie>kuiu pomocy ży- 
doin-zblcgiun z Nkuniec. Kom itet ten bodzie

sklepów. I yeh -ostałnich jest około 39.000. 
Powrót iołi do Polski będzif się odbywał stop 
niowo. Niezależnie od togo -nastąpi .'cemigra-

slara ł ^  .zebrać mil jon złotych na pomoc zju-) eja żydów polskich, k tó rzy  upraw iali w Niem
goni. KoinReaJ I g Ł  się z praw dopodobień­
stwom coraz liczniejszego napływu żydów pol­
skich z Niemjec. Wracaj.ą (domokrążcy-żydzi, 
k tórzy utracili licencje n a  upraw ianie handlu 
domowego. .Test „ich w Nic-mózccłb> około 8.000. 
V\ rócą żydzi, sprzedający., na raty . Tych ży­
dów je st okojp 5.000. Opuszczają d&lej Niemcy 
kupcy-żydzi • k tórzy pod wpływom utrudnień 
ze strony  władz nie mogą prowadz.ić swoich

ozcch wolne- zawody. K om itet ma stworzyć 
bank, dający  reem igrantom  bez; roccntow e 
pożyczki i zapomogi, kt.óre ułatw ią im rozpo­
częcie życia w nowych w arunkach. K om itet 
prnunie p.u-zatcm przygotow ać pow racających 
żydów do emigracji Mn kra „ w  południow o­
am erykańskich, do kclonij aogiel.-kich i au s tra ­
lijskich.

Od ś ro d y  24 bm. w kinoteatrze „ A P O L L 0 “
Poryw.-pąc-y mm o olbrzymiem napięciu! Fenomenalny majstersztyk artyzmu i doskonałości!

oryginalny romans, osnuty na tle przeżyć 
dziewczęcia o gorącej półkrwi indjnńskiej 
zdumiewający siłą przeżyć awanturniczy. 
Nieposkromione extrawarane.je dzikuski! — 
Tajemnica krwi indjańskici. W roli głównej 
oddawna niewidziana, popularna gWiaz.da 

ekranów, zawsze pełna tempe- O l  A D A  K f t j f 1 w otoczeniu artystów tei miDr\, co — 
rair ntu, ognia i zalotności — U L n lI H  ESlClia laiJSO r 1 G ilb e r t  HG.atlt]
Realizowa1 słynny reżyser J rancis Diiton. To przepyszne arcydz-eło. zachwyca i wzrusza od 
paru miesięcy całą Europo-i Amerykę! W niedz. i iw. na godz. 3 pop,, ceny miejsc poranKowe.

Vi 5 *  w '!' n' e iiSz.tuks‘‘ i „Apollo" wt czwartek 25 bm. o godzinie 11.30 
JK ł F i  f i s l i m *  przedpołudniem. — Ceny miejsc po 50 gr. 1.— zl i 1.50.

'

R ó ż e f  m -  c h i ń s k o  -  f  a p o ń s k i .
nie stosunków  sowiecko-japcuiskich. Zdaniem 
jiisma, doniesienia te  są dziełem pewnych kół 
japońskich, k tóre mają apetyt na sowiecki Da­
leki Wschód, zapominając, że nie jest to ani 
Mandżurja, ani Dżehol. P ropozycja rządu so­
wieckiego, do tycząca sprzedaży kolei wschód 
nio-chińskiej sparaliżowała zamiary kól inter­
wencyjnych, k tó re  obecnie usiłu ją przedsta­
wić pokojową politykę ZSKR, jako dowod sin 
bości. „IśraAnaja Zwiezda” zaznacza dalej, że 
obrona granicy ZSRR na Dalekim Wschodzie 

za- j jest zorganizowaną tak potężnie, jak (ego nie 
mieS/.Tznjąc doniesienia prasy japońskiej o po-  ̂ domyślają się inspiratorzy kłamliwych wiado- 
wst-aniu koznekiem w kraju  Zabujkajskim , o - .mości, 
świadcz^t’;«e celem tych pogłosek jest zaojslrzj-  ;

• Faryż 21 maja. Miarodajne sfery chińskie 
stwierd-zają, zą® w w cłkie fiogłosk-i o zawarciu 
układni <'hiń-sko-japońs-kic,g'o nic są zgpilm
z jirawclą. Poupisanie /.uwieszenia brani mu 
dopiero nastąpić jutro. Tymczasem generał 
Hoyingszlng wydał roz.kaz ewakuacji 1’ekinu 
Japończycy postawili ultimatum, żądające do 
czwartku wąycofania z Chin' północnych wszyst 
kich wojsk centralnego rządu chińskiego.

AntviaopńsKie nłosy i  1.1 R ,
Aioskwa, (PATA „Krasnaja Zwiezdat£,

Morgan przed komisie śljedczą.
W aszyngton 24 maja. Dochodzenia koinioji 

śledczej d la  spraev bankowych i w ahitow ydi 
senatu amcryk.nńskiftg-o,, rozpoczęły się wczoraj 
po pcłuiłniu, od przesłuchania króla banków 
amerykańskich Pierpont Morgana. Morgan oś- 
wwiMczył, że depozyty w jego bani.u wynosiły 
ćwierć niiljat>ila dolarów. 7. końcem roku 1932 
ak tyw a banku wynosiły 324,728.000 dóftrdw ,

nki.can ojiera.cji banków  jn-y^watnye-h, k tó re  —  
jego zdaniom — zm ierzały do rozkw itu jirze- 
mysłu. Morgan przyznaj, że za okres 1931—  
1932 nie zapłacił podatku dochodowego, gdyż 
poniósł znaczne straty. N a jednej ty lk o  tran ­
sakcji strac ił w tedy 21 mil,jonów dolarów. D a­
lej nie dopisały  znaczne w ierzytelności, k tó  
rycli term in p łatności już da-wno minął.

poilyzas gdy  z, początkiem  roku 191)1,- wynosili W większości -wypadków zaległe "wierzytelno 
703.909.000 dolarów. Bronił on z ralyni u  g- ćoi nio są dostatecznie gw arantow ane.

Zaparcie. Już, s ta n y  m istrze sz tok i lekar­
skiej stwierdzili, że natu ra lna  ivoda gorzka 
^pnanciszka-Józefa". znakomicie przeczyszcza 
jelita.

SKAZANIE DOWÓDCY STAiJLHELMU. .

bei5in 24 m aja. Dowódca. Stahllu-bnu w ITa.1 
lę,- m ajor- w  stanie spoczynku Kłeinschinidt. 
został skazany na 4 miesiące więzienia, ponie­
waż odmówił podporządkowania Stahlheimu 
zarządzeniom partji hitlerowskiej. F-onnalnie 
skażamy on został za w ystępek przeciw roz­
porządzeniu o ochronie p iw d  pocktepnomi na 
paściaroi na iftarÓd i r/.ąd.

POLECIAŁ' AGITOWAĆ.

Berlin, 24 maja. Pruski m inister sprawie­
dliwości Kerri odleciał dzś samolotem z Ber­
lin 1 do Gdańska.

Saaijfueken, 24 maja. TY Zagłębiu SaaTy u- 
twnr/.onn- została  nowa partja socjalistyczna, 
której program m. in. przewiduje niedopuszcze­
nie do ponownego zjednoczenia ZagK bia pąą-

z Niemcami hitlerowskiem u

„SŁUSZNE ZARZĄDZENIE.

W arszawa, 24. j. (Tele-f. wl.). R ząd Rz.eszy 
wyilał 7-arządzenie, zakazujące urządzania, ko®.-

Pomówienie obrońcy w procesie 
Ruszczewskiego.

W arszawa, 24. 5 (Tdef. wł.). W  dniu ftzł-
siejszym w procesie Rmz.czewskiego przema­
wiał obroj,.a oskarżonego Gutman. Protestow ał 
ou przociiwko metodzie oskait/..enia, k tó re  obar­
cza Ruszczewskiołro odpowiedzialnością za wi­
ny przez niego niepope-Tnione. Obrońca nie prze 
czy, ż.c wiole spraw  n a  tle budownictwa poczto- 
wog-o okazało się jiasunięciann iiieLSzc-zęśliwenr'. 
Nie można za to winić tylko Ruszczewskiego, 
k tóry  miał ograniczone pole działania. Przyczy­
na spraw- leżała w całej organizacji gospodarki 
njinisterjalnej. Ruszczewski (był w  trudnej .sy­
tuacji nie było bowiem przepisów , k tó reby  epra 
wy budow nictw a regulow ały. T rudno się dzi­
wić. że Ruiiszezcwski tych przepisów  mie znał, 
skoro sędzia, śledczy po półtorarocznem  śledz­
twie. zażądał opinji rk.spe,rtów d la  w yjaśnienia 
istniejących w- tym  zakresie przepisów.

N astępnie obrońca omawiał r-ołę Ruezczcw- 
skiogo w sprawie filmowej propagandy. O na- 
krojcaniu filmu doskonale były  poinform owane 
władze Ministerstwa Poczt, zresztą z propozy­
cją opracow ania filmów w ystąp iła  P o lska  Agen 
cja Tełegraficzsna. R ealizacja filmów spoczywa­
ła  całkowicie w rękac-h działu filmowego PAT,, 
dlatego też odpowiedzialność powunna ponosić 
ta  instytucja, jeżeli przekroczono kosztorysy  
pierwotne.

Zresztą niepowodzenie filmu nastąpiło  I 
z tego powodu, że film był zły. Nie mo-zna li­
znąć tłum aczenia d y rek to ra  P a ta  p. -Góreckie­
go. że film był dobry i żę to prasa go zdyskw a 
lifikowala. .aczkolw iek p rasa  jest pictęgą, ‘nie 
może jednak spowodować, żeby dobry film 
stał się filmem marnym. Zresztą społeczeństwo 
polskie icrjentujo się w  w artości filmów P ata .

Zkolei obrońca zajął się zarzutam i, związa- 
nem i 7, budow ą gmac-liu poczty w Gdyni.

Wykluczenie Buwmuncla Piłsudskiego.
Donosiliśmy już, że Związek P racy  Mocar­

stwowej w ykluczył z g rona członków najw y­
bitniejszego swego pi-zywódcę, Row m unda P i ł ­
sudskiego. W  te j spraw ie pojaw iła się odezwa 
kom itetu ścisłego Związku, wedle której „za­
m ierzano za cenę subwencji 2.500 zł. m iesięcz­
nie zaprzedać sam odzielność ideową i o rgani­
zacyjną” Pa-rtji P racy , z którą, „m ocarstwow- 
ców“ nic nie łączy.

Dalej podaje odezw a::
-O d kilku  miesięcy toczył organizację fer­

m ent dezorganizacji, w yw ołany fatalną gospo­
darką, finansow ą czynników kierujących' dotych 
czas pracam i Myśli M ocarstwowej w W arsza­
w ie”. !

Oprócz p. R, P iłsudskiego w ckhiezono p. 
Włndz. 8 tankiewic.7„a i zarządzono powtórną 
rejestrację  członków.

,,Mocarstwowc.y“ to  jeden z lkw.nyeh nowo­
tworów p om a i owych. Odznaczali się p ropagan­
dą i:npe.rjalizmu i b rutalnego nacjonalizm u.

..P .irtja P racy” , stronnictwlo p. B artla , przed 
paru ła ty  przestało działać publicznie. W i­
docznie postanow iono je  ożywić i znaleziono 
pieniądze.

W YŁUDZENIE OBRAZÓW.

W arszaw a, 24. 5. (Telef. w ł)  Do prokura­
tu ry  w  W arszawie w płynęło doniesienie p. S. 
Ziembińskiego, em erytow anego d y rek to ra  ad ­
m inistracyjnego P . K, O., od k tó rego  w yłudzo­
no arcydzie ła  m alarstw a, jak  R enrbrandta 
..Chrystus przed A nnaszem ” , m iedzioryt R a ­
faela „M adonna różańcow a1), dw a obrazy Le- 
b runa przed staw iające walki A leksandra Wiel- 
k ieg iy  z Persam i oraz ohra.z K onnigga „ S k ą ­
piec11. Obrazy te  by ły  ocenione przez znaw- 
"ó\v na blisko 2.000.000 zł. W ywieziono je  zda-f 
je się  do Niemiec.

ZGINĄŁ PRZYWALONY BELKĄ.
Zakopane, ćPAT.) W  dniu 23 b. m. w cza­

sie rozbiórki etarego domu n a  przysiółku Bach­
ledy został skudden, nieostrożności -przywalo­
ny  belką 801etni gazda Bachleda Baca, który  
w kilka minut po wypadku, mimo pomocy, 
zmarł.

ŚNIEG W ZAKOPANEM.
Zakcpane (PAT.) Przez całą. ubiegłą noc ! 

d /Jen dzisiejszy przy  częstych przejaśnieniach 
w górach! i w  Zakopanem padał śnieg, k tó ry  
n ietylko szczyty, ale i dolne partje  Eeglów  
okrył białym  płaszczem zimy. J e s t  to  objaw 
dość rzadki o te j porze.

STYPENDJA DZIENNIKARSKIE.
W arszaw a 24 5. (Telef. wł.). StypeiHlja 

dziennikarskie na. rok  bieżący otrzym ali: Jan  
Sołtam z Polskiej Agencji TelegraLcznej i A.

grosów i grom adzeń w promieniu 10 km. cd gra 
niey polskiej.

(A zatem  w Bytomiu. Pile i innych m iastach 
nadgran icz jiyd i nie pow inny sio odbywać 'żadne 
dem onstracje antypolskie f w .  Red.).

Dyniisia ministra Rintetena.
Wiedeń, (PAT.) Urzędowy kom unikat dono­

si, że minister oświaty dr. Rintelen podał się 
do dymisji, która została przez prezydenta re
publiki przyjęta Tymczasowe kierOwnictwoyiWnborg-Gnraki z. „R epub lik i1 łódzkiej.
ministerstwa oświaty powierzone zostało mini­
strowi sprawiedliwości SchuschniggOwi.

W ieder, 24 maja. Minister oświaty dr. Rin- 
teien sprzyjał hitlerowcom.

ZAKAZANE SZTANDARY PARTYJNE.

* » s | « a a t t t r  l  R e s to n ra c il!
wywieszania sztandarów partii kom unistycz-1 . ,  _ _A _ n a j l e p s z e
nej, .ocjai aen.okra.ycznej i m A lk M w n c J .l l .  g  » » * ,  Nr', 2' . . .

dzic grzyw ną do 2-000 szylingów i ' a re sz te m ' 
do 30 dni

Warszawa 24. 5 (TeRf. wł.)'. Podczas k a ta ­
stro fy  budowlanej w W ilnie runęła  szczytowa 
ściana, k tó ra  przygniotła 24-letniego W ładysła­
wa Boreikę a lw u  robotników poraniła.

ljM . JAWORNICKI, KraKow, Rynek Oł, 44.
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l a l o u i c i  T a t r
(Powieść), 

-oo-
Niejednokrotnie nie umiałem stłumić głodu, 

kiedy byłem już dużym wyrostkiem, i wyjadałem 
ukradkiem  moim opiekunom pieczone grule z po­
piołu . . .

Jako dojrzały mężczyzna straszyłem nieraz 
wieczorem młode juhaski, mszcząc się za to, żc 
uciekały ode mnie i wyśmiewały sic z mojej brzy­
doty . . .

Kiedy miałem sposobność pójścia do kościoła, 
nie korzystałem z tego, stroniąc od ludzi, którzy 
patrzeli na mnie, jak na dziwowisko, i wołałem mo­
dlić się w lesie, łub na hali. uważając te góry za 
dom Boży, a gwiaździste niebo za ołtarz św ięty .. .

Zapewne wielokrotnie jeszcze zawiniłem i dużo 
grzechów wymknęło się z mojej pamięci, które racz 
mi także odpuścić, litościwy Panic!

Lecz jeden grzech najoięaszy, który chcę teraz 
wyznać, nie zatarł się w moich wspomnieniach ani 
na jedną godzinę, powodując oddawna dręczące 
mnie wyrzuty sumienia.

Od czasu, gdy go popełniłem, już osiem razy 
przybywałem tu dla leśnych robót w cieple miesiące.

Pani W rażewska i Mirek przytulili sie do sie­

bie i z zapartym oddechem słuchali dalszej spo­
wiedzi.

— Pewnego lata — brzmiał dalej glos księdza — 
w’ porze, kiedy słońce szybciej umykało za góry 
a trawy na zboczach już żółkły, szedłem tą doliną, 
aby na stokach słonecznych poszukać rzadszych ga- 
tunkówr goryczki.

Wtedy to zobaczyłem idącego samotnie ku ska­
łom młodego turystę. Miał worek na plecach i był 
opasany długą, grubą liną.

Zgrzeszyłem wówczas, o Boże, zawiścią . . .  01 o 
pomyślałem sobie, że lina taka przydałaby mi się 
przy układaniu drzewa na stosy, zaś w worku no­
siłbym sobie żywność, oddalając się od mojej szopy . . .

Tu zamilkł nagłe glos księdza. Ciężka duszność 
zaczęła wstrząsać zapadłą piersią starca i męczyła 
go przez długą chwilę. Wreszcie uspokoił się 
i obecni słuchali dalej jego wynurzeń.

— Pozazdrościłem temu... młodemu mężczyźnie, 
że może sobie kupić to. co mu jest do wędrówek po 
górach potrzebne, kiedy ja, biedny niedołęga, za­
ledwie parę groszy na tabakę mogłem sobie za­
robić. W duszy mojej zrodził się bunt przeciw7 memu 
marnemu losowi. Mierzyłem z goryczą siły i urodę 
tamtego z moją niemocą i brzydota.

A Ty, Boże, ukarałeś mnie wtedy za mój bunt 
przeciw woli Twojej i za moją chciw ość... 1 ka­
załeś mnie, staremu kalece, patrzeć na śmierć tego 
pięknego, młodego m ężczyzny... A potem wysta­
wiłeś mnie na pokusę . . .

Zamiast iść w swoją drogę szukać ziół, szedłem

za nim zdalcka i spoglądałem ciągle na niego. Dziwna 
ciekawość wiodła mnie wślad za nim, jakaś chęć na­
sycenia się jego widokiem, młodością, zdrowiem 
i siłą, jego dostatnim wyglądem.

I widziałem, jak doszedł do skal, a potem za­
czął się wspinać na te urwiste turnie. Więc siadłem 
sobie na kamieniu i patrzyłem za nim, nie spuszcza­
jąc z niego oka.

Próbował dojść tą stromą ścianą do szczytu.
Piął sie lekko i zwinnie. Ale nie uszedł ani pół 
drogi do szczytu, gdy zaczął dąć mroźny wicher. Nie­
bawem niebo zasnuło się gęstemi chmurami, a do­
kuczliwe powietrze zaczęło mrozić członki.

Wtedy młody orlik wspinał się już wolniej, 
a coraz to ustawał i ręce. rozcierał. W icher mu zer­
wał kapelusz z głowy i rozwiewał jego bujną czu­
prynę. Na niebie pociemniało jeszcze bardziej i za­
czął prószyć gesty śnieg.

Wtedy samotny turysta zatrzymał się w miejscu 
i siedział w skale czas długi nieruchomo; tylko głową 
kręcił i rozglądał się to po zachmurzonem niebie, 
io po piętrzących się nad nim stromych skałach, 

rozważał, co ma robić ze sobą.

Wreszcie zaczął schodzić zpowrotem. Ale nie 
wracał tą samą drogą, którą sie wspinał; szukał, wi­
dać, łatwiejszego zejścia, czy też tamtego już znaleźć 
nie mógł. Zbaczał to w tę, to w tamtą strono i cofa? 
się parę razy z obranego' kierunku.

(Ciąg dalszy oaetąpf).

Obrazki na pamiątkę I. Komunji św.
K o l o r o w e  wielkość 26x39 cm. gr. 50—60 z* sztukę

„ ,  19x28 cm. gr. 30—85 ,  »
„ „ 14x21 cm. gr. 15—26 ,  ,

Ciemne (Sepja) ,  19x28 *m. gr. 10 , ,
Różańce na łańcuszku od ztotych 2.90 za tuzin 
Książeczki d* modlenia od groszy 28 za sztukę.
Medaliki slumiajowe ód złotych 2.75 z* gross i. t, p.

p  o  I •  c a

JULJAN KURKIEWICZ K R A K Ó W ,  
MAŁY RYNEK 9.

Kawy su row e l p a lon e , kakao holendersk ie*  
h erb aty  cey lo ń sk le . W  n ajlep szych  gatunkach  

po p rzystęp n ych  cen ach  p o leca

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
K raków , ul. F loriańska  L. 49,

Wysyłki na prowincje odwrotnie,
Klasztorom, pensjonatom, hotelom — rabat.
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W szelkie
przybory do szycia 
D. M. C. artykuły, 
hafty, koronki, wstąż­
ki. również pończo­
chy, skarpetki, bie­
liznę męską i damską

poleca

Kraków, Wiślna 1.4,

Płótna bieliźniane i pościelowe,
obrusy, ręczniki, ścierki, sienniki. Płótna lniane ko 
ścielne i do haftu. Klasztorne chustki wełniane i kasz­
m irowe. Koszule, pończochy, skarpety, krawaty, chu­
steczki, kloty, satyny, zefiry, ponkale, batysty, koce, 

kołdry, kapy, firanki.
K o m p le tn e  w y p ra w y  ś l u b n e  1 w y p ra w k i s z k o l n e  

p o ł a c i  n a j t a n i e j

Fita. AU Mm Bielizny, i Tnffli Biaitoycli
R. KOWALSKI

K r a k ó w ,  u l .  W i ś l n a  I .  8 .

F i r m a

„Au Son Marcłie"
przeniesiona ,

Kraków, Grodzka 13
poleca

K apelusze , K oszu­
le , K raw aty, R ę ­

kaw iczk i,
Ceny najniższe!

W a n d a  Masłowska 
stad. fil. U. J. unie­

ważnia zgubioną Ksią­
żeczkę legitymacyjną.

v :

Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym  medalom na wyatawia w  r. 1907

P R A C O W N I A
WYROBO W ARTYSTYCZNO CYZELER5K0-BR0NZ0WNICZYCH

pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przy ul. Floriańskiej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybulane, kielichy, puszki, antypodja 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Birety na składzie.
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak  również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do arebrzenia i złocenia w ognin.
W yk o n u je  p o w i e r z o n e  zlecenia szybko i solidnie po cenach konkuren cyjn ych .

Na pamiątkę i szef Komunii św.
O B R A Z K I  A R T Y S T Y C Z N E :

a) kolorowe i bogato złocone wielkość 26x39 cm. sztuka 
60 gr., 19x28 cm. szt, 3-5 gr., 14x21 cm. szt. 25 gr.

b) jednobarwne (sepia) z obwódką złoconą 19x28 cm.
szt. 20 gr.

Różańce na łańcuszkach tuz. zł. 3.—, 3.50, 4.—, 4,50,5.— 6 .— 
Książeczki do m odlenia szt. 30 gr., 40 gr., 50 gr., 60 gr., 

80 gr. zł. 1.-— 1.50 i droższe.
MedaIJoniki gross zł. 2.75, 3.—, 3.50, 4.— 6.—

poleca

Stanisław Rab, Kraków,  Sławkowska 4.

S ^ s z y a t R i c h ,  ktoby 
wiedział o obecnem 

miejscu za  m i e s x k a n i a  
Marji z Pogowskich Mi­
lewskiej, lat 47, c ó r k i  
Michała i Eudokji z Aw- 
dziejów, ostatnio w rokn 
1915 zamieszkałej w Rosji, 
uprasza się o podanie in­
formacji do Konsystorza 
Wileńskiego Ewaneielic- 
ko-Roformowanego Wilno, 

Zawalna 11.

Kapelusze
męskie

i dla Duchowieństwa
poleca

F :

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13
p o l e c a «

J T .  J U w i c u s z M  J e & a

„ S io  m a rn e j S o ls f z i"
ne ą / d a n ie  d ru & ie , p o n ię f t s z o n e .

f e n a  0 0  & T .
Z przesyłką po cz to w ą w opaścc zwykłej po wcześniejszem nadesłaniu należytości na 
konto P. K. O. Nr. 404.620 (Księgarnia Krakowska) lub przekazem pocztowym 85 gr.

.Gorące wiersze patrjotyerne, drgające bólem i troską o całość Rzeczypospolitej, o jej 
zdrowie moralne. Apel do potęg niebieskich i do wazystkich kolejno stanów w Polsce, dneho- 
wnych i świeckich, cywilnych i wojskowych, aby broniły najdroższych dóbr narodn, nietylko 
przed zewnętrznymi, ale i wewnętrznymi wrogimi, od których się roi w krajn.

Niektóre z tych wierszy zdają się być pisane krw ią serdeczną 1 gorzkiemi łzami; świad­
czą. jaki ideał Polski pieściło w duszy starsze pokolenie, urodzone w niewoli, „okute w po- 
wieiu* i jakim kordjałem krzepiło się w ezaaaeh długiej i tw ardej niewoli11.

W ysyłko od w rotna! X. Czesław Sokołowski, Biskup. 
(Wiadomości Uleciała. Podlaełde).

Zawiadomienie. ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
A rtysta  m alarie d ek orator k ośc ie ln y  ’ r,ws KfbkÓW ŚW. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak ‘
Oszklenia 1 witraże do kościołów od 30 zł. aa 1 a ,  
wykonuję aię przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50»/0 niższe niż wszędzie.

Zygmunt Mliii w Krakowie
zawiadamia Przewini. Duchowieństwo, że 
przeprowadził się z ul. Rakowickiej 1, na

po cenach zniżonych u l .  S t r a s z e w s k ie g o  1 2 .

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Marków.

Projektuje i przyjmuje nadal wszelkie zamówienia 
wchodzące w zakres malaratwa kościelnego, wyko­
nując poiichromję wnętrz kościołów wszystkiem 
łrwalemi technikami po cenach hlzkenkurencyjnyck 
Referencje i fotograf je z w y k o n a n y c h  prac na 

żądanie przesyła.

i FR. W Z Y Ń S M  1
S ki_________________W ‘prowadzi  biuro aren
i tikołafska 6. ni. p. i
• — — Telefon 121-1#. S

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane „ ,  „ . . 50 ..
Komunikaty po kronice „ ,  . 60 ,

„ na 1-szej .  _ . . 70 .

Drobne za w y ra z ............................................   10 gr.
Układ tabelaryczny o 50’/» drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30*/* drożej, 
ża zastrzeżeniemiejsca dolicza się 25 proc.

jYydawc* za „Głos Narodu" 8ką z o§r. odpow. K. Holeksa. Bedrktor odpowiada. Dr Jóief War chałowa ki Drukarnia „Głosu Narodu** pod u n , R, Tkrk&


